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N O W I N Y  C O D Z I E N N E

...POLITYCY O W I PRZYC LODZILI DO LÓŻ JEDYNIE  
PO ROZKAZY, KTÓRE W Y P E Ł N IA L I POTEM W  PAR­
LAMENCIE, LUB W IZPACH. PYTAŁEM WIELU Z NICH 
O P O W O D Y  TEJ SŁUŻALCZOŚCI: W Y Z N A W A L I, ZE ICH 
KARIERA POLITYCZNA Z A LE Ż Y  PRZEDE WSZYSTKIM  
OD ICH ULEGŁOŚCI W O L N  OMULARSTWU.

Jean Ma.rqu.bs -  Riviere: „Podwójne oblicze wolnomu-
larsim T .
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Tajemnicze l i i i  daióch pnnóu F.
Czy próba owładnięcia prze: Trzecią Rzeszą

górnictw em  i hutnictw em  na Stasku?
M nie] w ięce ; przed tygodniem  

znane czasopism o paryskie „A - 
gence E conom iąue et F inanciere“  
doniosło o  jak ichś tajem niczych 
pertraktacjach  w  spraw ie sprze­
daż] udziałów  największego kon­
cernu w ęglow ego w  P olsce  „R o - 
bur“ , należącego w dużej części 
do g łośnego m ilionera A lfreda  
Faltera.

„Robur** zaprzecz] I ogólnikow o 
tym pogłoskom  drogą t. ,zw. ko­
munikatów prasowych. Mimo to 
jednak „A gen^e E conom iąue et 
F inanciere“  —  czasopism o zwykle 
dobrze poin form ow ane o  m iędzy­
narodow ych transakcjach  gorpo- 
darczych, podtrzym uje sw e do­
niesienie i  dodaje  kilke aztzegó 
łów , rzucających  na całą sprawę 
w ręcz sensacyjne św iatło.

N a tem at rokow ań o sprzedaż 
udziałów  „Roburu** —  „Agence** 
pisze:

„A b y  należycie ocen ić znacze­
n ie tych  nertraktacji, należy przy­
pom nieć, że Koncerny Kopalń w ę­
g la  w  P olsce  stanowią w pew ­
nym stopniu  biura sprzedaży, 
które mają wpłyń na przydział 
kontyngentów  produkcji kopal­
niom- zgrupowanym  w  kor w en - 
c j i  (to  jesi w kartelu) w ęglow ej.

Przez nabycie zatem udziałów 
w  koncenue, można pośrednio u- 
zyskac kontrolę nad kopalniami, 
których w artość przewyższa o 
w iele  koszt nabycia udziałów . W 
ten  sposób  w ięc można sobie w y­
tłum aczyć dążenie przedsię­
b iorstw  hutniczych w kierunku 
nabyw ania uaziałćw  w organiza­
c j i  sprzedaży, zamiast udziałów 
w  kopalniach w ęgla. W ten sposób 
bowiem  m ogą one sobie zapew n.c 
podstaw ę w ęglow ą.

Pewna grupa niemiecka, kiora 
jakoby ma styczność z Flickiem, 
pragnęłaby wykorzystać m ożli­
w ość uprywatni n ia „W spólnoty  
Interesów'*, stanow iącej obecnie 
w łasność pańf twa, aby odzyskać 
sw o ją  dawną pozycję  w  polskim 
przem yśle hutniczym .

P róbu je  w ięc stw orzyć sobie 
baze n a  Górnym Śiąsku p izez  u- 
zyskanie udziału w koncernie w ę­
glow ym . P ertraktacje w związku 
ze sprzedażą czę=ci udziałów  
„Roburu'* m ogłyby w ten sposób 
stać w  związku z perl rakł acjam i 
o uprywatni en i a „W spoinoty  In- 
teresów**.

Mimo ostrożnej redakcji tej 
in form acji —  sens je j nie budzi 
żadnych w ątpliw ości, a budzi na 
tomiasl bardzo poważne obaw y. 
Oto F l'ck , głośny m ilioner nie­
m iecki, k tóry  swego czasu miał

gdy kopalnie węgla przynosiły 
deficyty, zgarniał w ielom iliono­
w e zyski ze sw ego „koncernu 
sprzedaży*1, i z różnych przedsię 
b-orstw zajm ujących  się handlem 
w ęglem  w  kraju i za granicą, 
ma w edług in form acji francuskie­
go pisma pertraktow ać z h itle­
row skim  m ilionerem  dla sprzeda 
nia m u w p ływ ów  na polskie k o ­
palnie węgla.

Trudno o w iększy i bardziej ja ­
skraw y dow ód konieczności za­

sadniczych przemian w  naszym 
górnictw ie i hutnictwie. Żyd z 
N iem cem  m ają decydować o lo ­
sach produkcji najw ażniejszego 
surowca i o losach dziesiątek ty ­
sięcy polskich robotników , istot­
nych tw órców  górnictw a i hutnic­
twa!

Jeżeli w  pogłoskach czasopisma 
francuskiego jest co i  z praw dy —  
rząd pow inien przystąpić natj ch- 
miast* do uspołecznienia, jeżeli 
nie kopalń, to przynajm niej kon­

cernów  w ęglow ych . W  żadnym ra­
zie zaś nie w olno dopuścić do te­
go, hy „W spólnota Interesów** w y - 
kupiona z rąk niem ieckich z p o ­
datków  —  a więc przez cały na­
ród —  miała się wskutek jak ich ­
kolw iek  kom binacji dostać znów  
w obce ręce.

Choć nie jesteśm y zachw yceni 
oh ecn jm  zarządem tego przedsię­
biorstw a i obecną jego form ą, u- 
ważam y, że nie w olno cofać się 
wstecz, oddając je  znów  oDcym.

Bandyta żaboty
w  starciu z  policją

K IE L C E , 27. 7. W  czasie  zarzą 
dzon ego  p ościg u  za dw om a g ro ź ­
nym i band ytam i S tarrs ła w em  Go 
łęb iow sk im  i M ieczys ław em  M e- 
szyń sk im  doszło , obok  ws D róg - 
n ia  p ow , stop n ick iego , do w ym ia 

1 ny strza łów .
Bandyci na wezwanie policji.

by się poddali odpow iedzieli 
stizałam i. Uołębiowski t ia ficn y  
Kulą w piersi zm arł na m iejscu, 
jego  tow arzysz Meszyńsk; poddał 
się. Znaleziono przy nim rew ol­
w er „nagan** z 11 nabojam i ' kil 
ka w ystrzelonych łusek.

A m b a sa d y cu d zo tie m skie
o p u s zc za ją  H ankou

Se^sscyjay zatarg
premiera, z kartelem przędzaKanym
. .  _ o cenę p rzę d zy  baw ełnianej

T O K IO , 27. 7. W ed łu g  d o n ie ­
sień  z H a n k o u ,-a m b a sa d y : W ie l­
k ie j B rytan ii, S tan ów  Z je d n o cz o ­
n ych , F ran cji, W łoch  i N iem iec 
będ ą  w  n a jb liższy ch  dn iach  prze 
■niesione z H an k ou  d o  C zu n g  -  
K. ng. P erson e l ty ch  am basad  o -  
puśei H an kou  w  p ierw szy ch  
d n iach  sierpnia , a w  dniu  10 
sierpm  a am basady rozp oczn ą  nor 
m a ln e  u rzędow anie w  sw y ch  no 
w y c h  s ied zibach  w  C zu n g -K m g .

D ecyzja  m ocarstw  przeniesie-

ŁÓ D Ź, 27.7 (te l. w ł ) .  W  p o n ie ­
działek , 25 b. m., pan prem ier  
S ła w oj-S k ład k ow sk i w ezw ał do 
sieb ie  d e le g a c ję  Zw iązku p rod u ­
cen tów  przęd zy  b a w ełn ian e j, t. j . 
kartelu  p rzęd za ln iczeg o . Pan pre­
mier ośn iadczył przedstawicielom  
łódzkiego przem ysłu w łókienn '- 
czego, że jego  zdaniem cena przę­
dzy jest zbyt w ygórow ana i że 
przem ysł powinien obn iżyć ją  co 
najm niej o 8 procent, by um ożli­

w ić niezam ożnej iudnosci naby­
wanie tkanin bawełnianych.

Pan prem ier zw rócił uwagę na 
m ożliw ość w yciągnięcia  konse­
kwencji, gdyby przem ysł nie za­
stosow ał się do tego zarządzenia. 
O czyw iście konsekw encje te ’ eża- 
łyby w ramach uprawnień pana 
premiera, jako ministra spraw 
wew nętrznych.

W związku z  tym w Łudzi od­
było się zebranie Związku produ-

P ija n i' p r z y  k ie ro w n ic y
Samochód w p a d ł na kPlejkę

, .̂a Przpjeżd7ie wąskotorowej ko­
lejki Krośniewice. - Lubień, w pobli­
żu majć.kn Błonie, na ,K-ciąg osobo- 
wo-towa ov ’ 7 nr. 18, najeclia! samo- 
chud ciężarowy, prowadzony przez 
szofera Kazimierza Miieckiego. zan 
we wsi Lubień. Przy szolerze si 
dziać Henryk Baczyński oraz '"omas*

Skibiński. Wskutek zderzenia szofer­
ka została całkowicie zdruzgotana, 
zaś siedzący w niej odnieśli rany. 
Wszystkim pomocy udzielił miejsco­
wy lekarz dr. Komlewsk’ Na miej­
sce wypadku przyby>a policja, która 
wszczęła dochodzenie.

Jak ustalono, winę ponosi Milecki, 
gdyż był pijany.

centów  przędzy bawełnianej, na 
którym ca ły  zarząo podał się do 
dym isji.

W  k olach  g o sp o d a rczy ch  z za ­
in teresow an iem  o czek u ją  dalsze­
g o  rozw oju  w ypadk ów , p od k reśla ­
ją c , że p od ob n o  p og lą d y  na tę 
sp ra w ę n ie w e w szystk ich  re so r ­
ta ch  p a ń stw ow y ch  sa je d ra k o w e .

.. O ze n o  wiec
m im o woii

JĘ D R ZE JÓ W , 27. 7. Jan B li­
charsk i z Jesien nej, w  p ow iec ie  
i ędrze jow sk im , zaw iadam ia , iż 
zosta ł bez wyrażenia sw ej zgody  
m ianowany członkiem  rady do- 
w iatow ej O . Z. N . oraz przew od­
niczącym  nr gm inę Raków.

m a siecLźb sw y ch  przedstaw i­
cielstw  w C h inach  z H an kou  d c  
C zung -  K in g  pozosta je  w  zw iąz 
ku z r o zw o je m  ofen -.y w y  ja p o ń - 
sk .e j na H ankou .

Żn iw o  śmierci
lotników japońskich

S Z A N G H A J, 27.7. Od ch w ili 
w ybu ch u  j'ap oń sk o-ch iń sk iego  za ­
ta rgu  z b ro jn e g o  ilo ś ć  n a lotów  na 
K w a n tu n g  w y n os iła  903. W ra i- 
dach  tych  w z ię ło  u dzia ł 6491 sa ­
m olotów , k tóre zrzu ciły  11.801 
bom b. L iczb a  o f ia r  w  lu dziach  
w yn osi 4.845 za b ;tych  i SPOI ran ­
n ych.

W tym  sam ym  czasie  w  prow . 
K ian g-S i dokon an o 403 ra ió ó w  
lo tn iczy ch . L iczb a  zabitych  w y ­
nosi 4183 W  o r o w in c ji  F u -K ien  
za n otow an o 81 n a lo tów  eskadr ja ­
poń sk ich .

T o ta liz a to r  śmierci na Fifth  A v e n u e

S p a c e r  s z a l e ń c a  p o  g z y m s i e
na w ysokości 17-g o  piętra

NOWY JORK, 27. 7. Wczoraj po 
połud.uu kilkutysięczny tłum zgro­
madził się przed jednym z domow 
na 5-ej Avenue, w którym niejaki 
John Ward, liczący 28 lat, ialc/ący

do znanej rodziny nowojorskiej, wy- 
Jzedł przez okno na wysokości 17-go 
piętra i zaczął się przechadzać po 
gzymsie szerokści 35 cm., biegnąc 
wzdłuż całej fasady. Ward robił

T a n i e  z y t o  —  d i r o g i  c h l e l i
Dużv urodzaj zbóż w Polsce 

jesi faktem, który w obecnych 
naszych warunkach gospodar­
czych grozi dalszym poj. "bic- 
niem istniejącego na wsi kry­
zysu. jeżeli wTprost nie kata­
strofą. Od dłuższego już czasu 
sfery rolnicze alarmowały 
rząd, przedstawiając niebez- 

' wskazu-miecKi, Który swego —  ™  pieczny stan rzeczy i
większość akcji „W spólnoty lnte jac na skutki, jakie dla ca rości 

L nhnn bvł osoba gospodarstwa narodowego wy
woła spadek cen zboża, a za 
nim spadek cen w szystkich 
produktów rolnych.

Do niedawna wydav ało się, 
że sytuacja ta nie znajuujezro 
zumienia sfer miarodajnych i 
że wszelkie czynione w tym 
względzie perswazje, pozosta­
ną bez rezultatu. Rząd na 
wszystkie argumenty rolnic­
twa znajdował jedną odpo­
wiedź: brak pieniędzy na sku­
teczną w dużym stylu akcję 
interwencyjną.

Niewątpliwie i sfery żydow­
skie usinie zabiegały, aby pań-

resów ” , który podobno b y ł osobą 
podstawioną przez rząd niem łec- 
ki, pragnie obecire za jednym  ra 
machem zdobyć sobie znów w pły­
wy w  górnictw ie w ęglow ym  i w 
hutnictw ie G órnego Śląska.

P  Falter, który w  czasie,

Skłonność do burz
Przewidywany przebieg pogody 

w  dn. 28 bm. —pogoda o zachmu­
rzeniu zmiennym ze skłonnością do 
burz i przelotnych 2 eszc7Óv Chło­
dniej Temperatura do 25 sl Umiar­
kowane wratry z kierunków zacho- 
dnirti

siwo nic przyszło wsi z pomo­
cą, aby zboże było jak najtań­
sze, aby tym sposobem nie tyl­
ko utrzymać, ale i powiększyć 
istniejące obecnie zarobki na 
pośrednictwie, naturalnie wy­
łącznie kosztem producenta 
rolnego. W tej bowiem grupit 
gospodarcze interesy żydow­
skie są nieznaczne.

Przed paru jednak dniami, 
nastąpił w tej sprawne zasad­
niczy zwrot. Rząd zdał sobie 
w końcu sprawę z grożącego 
• ieb< zpieczeństwa j wniósł do 
Izb plan szeroko zakrojonej 
akcji interwencyjnej Skarbu 
dla utrzymania cen zbóż na 
teoretycznie względnie możli­
wym poziomie. Plan ten skła­
da się z kilku zasadniczych 
części.

Pierwsza — to akcja kredy­
towa, obejmująca k r e d y t y  zbo 
źowe rejestrowe i zaslawowe, 
kredj ty zastawowe dla bydła, 
kredyty dla firm handlujących 
z b c  ż e m ,  w  p i e r w s z y m  i z ę d z i <

.spółdzielni. Druga część, lo 
premie wywozowe zbożowe, 
w wTysokości około zł. b od 100 
kg. żyta i pszenicy, nieco zaś 
niżej od innych zbóż. Trzecia 
w końcu część omawanej ak­
cji — to projekt ustaw’y, prze­
widujący wprowadzenie opłat 
od mąki i kasz do zł. 3 od ICO 
kg w wypadku, gdy cena żyta 
na giełdzie w arszaw skiej spad 
nie poniżej zł. 20 za 100 kg.

Celem tych opłat byłoby 
stworzenie specjalnego fundu­
szu, umożliwiającego prowa­
dzenie akcji interwencyjnej. 
[Niewątpliwie, jak na dzisiej­
sze stosunki — wobec rezulta­
tów, możliwych do osiągnię­
cia na tej drodze w zestawie­
niu z potrzebami wsi — jest to 
bardzo mało. Nie łudźmy się, 
że jesteśmy w możności zbudo 
wać trwałą podstawę dla Ren­
towności produkcji rolniczej 
bez zasadniczej zmiany wirun 
ków i zasad handlu produkta­
m i  r o l n y  m u.

Dopóki wieś bodzie płaciła 
żydowskiemu pośredrictwu 
handlowemu dzisiejszy ha­
racz, dopóty największe choć­
by ofiary ze strony państwa i 
ogółu społeczeństwa na nie­
wiele się zdadzą. Miliony wy­
damy i osiągniemy jedynie 
chwilowe, powierzchowne zła 
godzenie.

W dzisiejszym, absurdal­
nym stanie rzeczy, kiedy chłop 
na wsi może dostać za meti 
żyta zaledwie 12 — 14 zł., pod 
czas gdy młyn musi płac: ć 22 
— 23 zł., jedyni m skutecznym 
środkiem poprawy jest zasad­
nicza przebudowa pośrednic­
twa przez stwc rżenie rzutkie­
go, taniego, uczciwego, a w 
pierwszym rzędzie polskiego 
aparatu handlowego.

Inaczej zawsze będzie moż­
na o naszych stosunkach go­
spodarczych powiedzieć: ,Mie 
szczuch głodny — chłop ubo- 
gi, żyto tanie, a clileb drogi**.

Stefan Opolski

wrażenie obłąkanego i kontynu lwa* 
swój niebezpieczny spacei przez sze­
reg godzin, paląc jednego papierosa 
po drugim.

Zawezw-na polic V., wspomagań* 
przez kilka oddziałów straż] ognio­
wej, nie zdołała skłonić Warda do 
przerwania przechadzki. Strażacy «- 
siłowali dotrzeć do niegn prz> po­
mocy drabin pożarnych, lecz Ward 
zagroził, że przy próbie zbliżania 
do niego rzuci się w dół.

Wówczas policja odgrodziła ulicę, 
zas straż ogniowa rozpięła na wyso­
kości l 6-go piętra mocna sieć.

Całą tę scenę foiografowali liczni 
operatorzy filmowi. Około 20 poli- 

1 cjantów -pilnowali spokoju. Ruch 
pieszy i kołowy na g-ej Avenue bvł 
całkowicie wstrzymany. * Sprzedawcy 
uliczni wynajmowali lornetki, zaś 
bookmajherzy przyjmowali zakłady 
3 przeciwko 1, że Ward ostatecznie 
rzuci się wdół.

W  chwili, gdy policjanci, którzy 
weszli do mieszkania Warda, starali 
sie go popchnąć i zrzucić do rozpo­
startej sieci, szaleniec zapali) ostat­
niego papierosa i odbijając się od 
gzymsu skoczył wdół, przeleciał o 
kilka centymetrów od siatki i spadł 
na ulicę, ponosząc śmierć na miejsca.

Jak się okazuje, Ward dopiero 
przed kilku tiiesiącami powrócił do 
domu po rocznym pobycie w domu 
obłąkanych. Po gwałtownej kłótni z 
matką i siostra, postanowił w dniu 
wczorajszym popełnić sairtooójsrwo,

i
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TEATR NARODOW Y: Punkt. o g. 
8-ej wiecz. „Zielony ftak‘ ‘ .

T E A T R  N O W Y : FankŁ 8 wiecz. 
duwcipna i w esoła kom edia N ie- 
w iarow icza „K ochanek to ja “ .

TEATR LETNI: C godz. 8 w1 ecz. 
arcywesoła farsa ..On i jego sooow - 
tćr“ .

IN STYTU T R E D U TY; N ieczynny
TE A TR  P O L SK I; Dziś i codzien­

nie barw ne i wesoło w idow isko H 
Mirrgera 1 T . Barriore“ a „Cyganerii 
Paryska**.

TEA TR M A L IC K IE J: pkt. o 8
wiecz. św ietna kom edia muzyczna 
,.Na fa li eteru“  Paul Loun ‘a, adap­
tacja L  Brodzińskiego, m uzyka L a ­
w iny - Św iętochow skiego, z Beni­
tą, Stojow ską, N esterówną, W ierze- 
jew ską, Zaw istow skim , Sym em , K ie 
Jarskim i M odrzew skim  na czele. 
D ekor. Kurm ana. Reż. Zaw istow ­
skiego.

O PLRETK A „8.15“ : „K rysia  L e ­
śniczanka** ze Szczepańską i Masnal

T E A TR  K A M E R A LN Y: „Zbyt Ucz 
na rodzina’’ ,

Seria śmće/telnych wypadków w Poznaniu
Prąd elektryczny, samochód i otwarte okno

przyczyną k ku tragicznych zgonów
P 0 7 N A Ń  27. 7 Poznań Był w czó 

raj terenem serii nieszczęśliw ych 
w ypadków .

Na D ębeu porażony został śmie? 
teinie przez prąd przy .okładaniu 
przew odów  w ysok iego napięcia 25 
letni M ieczysław W ieloch. M im o 3 
godzinnej akcji ratunkow ej lekarza 
pogotow ia nie udało się go  otrzy ­
m ać przy życiu. i

Na ul. Skarbow ej w paał pod sa- I

tnochód ciężafowry jadący na row e­
rze 42-letiii urzędnik państw. B an­
ku Rolnego Zdzisław  Frankow ski, 
który odniósł tak ciężkie obrażenia 
że po przew iezieniu do szpil-, la 
ń iieiskiego zm arł nie odzyskawszy 
przytom ności.

Na podw órze gm achu firm y ..Kar 
ftatv“  w ypad ł z okna pracow nik  te j 
instytucji 31- letni K azim ierz B art­
kowiak Wskutek uderzenia o ka-

K o n w e r s j e  p o ż y c z e k
4 u s .a w y  o gło szono  w  i ) z .  U s ta w

—  u

KINA CHKZŁSUJANSKIE
tnform scy, trfttm ach  dm;#c,torrye„ 

dla młoazieżj teL 7.11-25.
AS (G rójecka  56): „A tak  o św i- 

cle“  i „J e j w ysokość tańczy walca**
H O LLYW O O D : Od poniedziałku 

nieczynne. ’
ITALIA (W olska 32 ): „R om ę» i

Julia” .
KINO PARAFII ŚW. ANDRZEJA 

(Chłodna 9 ) :  „3ii karatów «zczęścła~
KOM ETA: . Alarm na morzu”  i 

rewia.
I.IARb: „J e j pierw szy bal” .
KINO M IEJSKIE (Hipoteczna 8 ) : 

„Tręaowata” .
P R A G A : „L inia M aginota" i

„O rłów ” .
PRASK IE OKO: „Stawka o *y-

cie” i „Kr.ii miłości” .
ROMA (Nowogrodzka 49): „Maski 

Lorda Blakeneya” .
SO K Ó Ł (M arszałkowska 69):

„Sonata Kreutzerowska** i „K ró lo ­
w a rytmu**.

S tłJD IO  (Chm ielna 7 ) :  „in dy jsk i 
( i  ropowiec*,

SORRENTO (K rypska ta ) :  „N ie 
oddam dziecka** i „Magnolia**.

ŚW IAT, „N ie cału j w  klnie** i 
„Zabron ione szczęście1.
■ U H  WhHTOTO—TO ■ 1 U l H H n

Pośwęceme szł^naaru
s t r a ż y  p o ż a r n e ]  

w  C e c h S w c e
W  osiedlu ,>odrtotocznym C-złiów- 

ka, położonym przy stacji Miłosna, 
odbyia się uroczystość przekazania, 
sztandaru, ufundowanego przez miej­
scowe społeczeństwo dla straży po­
żarnej.

Mszę św. odprawił ks. proboszcz 
liotlib, doko-nująe następnie poświę­
cenia sztandaru. Następnie od.iyla się 
defilada oddziałów straży p xl kierun- 
iciem Wacława Tapiejewskiego. Po 
defiladzie przekazano sztandar na 
ezelnikowi straży p. Michałowskiemu. 
Uroczystość zakończyła dekoracja p. 
J. Rutkowskiego, prezesa O. S. P., 
Krzyżem Zasługi.

Pierwszy roi^y trarnwtj

O d  3 0  S at
BYDGOSZCZ, 26. 7. (tel. w ł.). Po 

30 latach w Bydgoszczy tramwaje 
miejskie u: uehomiły pierwszy nowy 
wóz tramwajowy. Uruchomiony wóz 
jest pierwszy z całej serii zamówio­
nych wozów. W  najoliższym czasie 
uruchumionc będą dalsze nowe wozy, 
a ponadto Tramwaje rme!s’ 'e przy­
stąpią do dalszego pm edlu ' mia to­
rów tramwajowych na Bielśwki i 
Wielkie Bartodzieje oraz Wilczak.

O sta tn i D zien n ik  U staw  p rzy ­
n osi cz tery  ustaw y, d otyczące  
jp ra w  poży czk ow y ch , a m ian o­
w ic ie :  ustaw ę o k o n w e rs ji 6 -p ro- 
cen tp w ej p oży czk i d o la ro w e j z 
1920 r. oi az 7 -p ro ce n to w e j p o ­
życzk i s ta b iliz a cy jn e j w  d o la ­
rach , w y p u szczon e j w  1927 r. i 
d otych cza s  n ie-skonw ertow anej. 
U staw y  p rzew id u ją  k on w ersje  
tych  o b lig a e y j na 4,5 p rocen tow o  
o b lig a c je  k on w ersy jn o , k tórych  
ku pony  p łatne będą w w a lu cie  
za g ra n iczn e j w  m ie jsca  przedsta 
w ien ia  do zapłaty . ^

Ponadto u pow a żn ion o  m inistra

Dzieci Dorwane
o d n a la zły

L óD ź, 27. 7. Policja łódzka odnala­
zła przypadkowo dwoje dzieci porwa­
nych pized 1L—tu laty przez cyganów. 
Dzieje tych dzieci, z których jedno o - 
beceie liczy 13 lat, a drugie 15, przy­
pominają jakiś sensacyjny film.

V, r. 1927 obóz cygański rozbił swe 
namioty nad jeziorem Balaton na 
W “ grzech. Pewnego dnia u polskich 
emigrantów pp. Nowaków zginęffc 
dwoje zdieci: 2-letnt Zygmunt i 4-1. 
Gizella.

Mimo energicznych poszukiwań, —  
dzieci nic odnaleziono. Fo śmierci żo­
ny Zygmunt Nowak powrócił do Poi 
ski.

Cyganie, którzy porwali <boje 
dzieci, przenieśli się następnie do Ju­
gosławii, poczym przez Rumunię d o ­
tarli w roku 1936 do Polski. Naj­
pierw zatrzymali się lia Wołyniu, 
nastęinie wędrując na zachód, do­
tarli do województwa łódzkiego.

V nocy z 11 na 15 czerwca Oizełła 
i Zygmunt, którzy byli maltretowani

skarbu  do w ystaw ien ia  4,25 p ro ­
cen tow y ch  bon ów  skarbu  pa ń ­
stw a w  d o la ra ch  TJSA dla f i r n y  
„S ta n d a rd  C ar F in a n ce  C o rp o ­
ra tion ”  dla um orzenia  7 -p rocen - 
tow ycli bon ów , w yd a n ych  w 1929 
r. tytu łem  zap łaty  czyn szu  d zier­
żaw n ego za d os ta rczon e  w agon y  
k o le jo w e  T ow  L ilp op , Rau i L oe- 
ven ste in .

W reszr ie  osta tn ie  rozp orząd ze ­
ni o usta la w ysok ość  em is ji 4,5 
p ro ce n fo w e j pożyczk i p a ń stw o ­
w e j z 1937 r. na żł. 312.782.300. 
oraz  u sta la  p lan  je j  u m orzenia  
W term in ie  do 1 lu tego  1958 r.

nrzez cyganów
sw ego ojca

przez ci sumów wykradli się z obozu 
i udali się pieszo do Warszawy, źy- 
Wiąh się tym, co wyżebrali po dro­
dze. 23 czerwcą, w Brzezinach za­
trzymało ich polic,a kobiece. Dzieci 
łan.eną polszczyzna powiedziały, żc 
pochodzą z W ęgier i nie znaią sw o­
ich rodziców. Pohcja polska skomuni­
kowała sie natychmiast z policją w ę­
gierską, która wyjaśniła, ze w r. 1927 
za g in ę !. nad Balatonem dwoje dzieci. 
W  w,.niKu dalszego dochodzenia u- 
jawniło się, żc ojciec ich Zygmunt No­
wak mieszka w Piotrkowie przy ul 
Nowy świat 12

Na wezwinie policji Nowak natych­
miast stawił się w Łodzi i fu pu 
wzruszającej konfrontacji stwierdził 
niezbicie, że są fo jego zaginione dzie­
ci. Przypomniał sobie bowiem, że có- 
rtczka jego mając dwa lata została 
silnie oparzona gorącym rosołem. 
Istotnie blizna na prawej łopatce po­
twierdziła to.

We wtorek dzidzi wraz z ojcem od- 
lechały do Piotrkowa.

m icany  bruk doznał n t  złaiuuJiu 
podstaw y czaszki i Ogólnych ćljjż- 
klch  obrażeń. W  stanic beznadziej ■ 
nym  przew ieziono go  d o  szpihJn.

Z  mostu k o le jow ego  w  Starółęćc 
spadł, czy też Skoczył w  celacrt aa- 
ifo b ó je zy cb , ao W arty z 20 m etro­
w e j w ysokości. P iotr Jachna, ude­
rzając o  w ystające przy środ sow em  
filarze mostu kam ienei, Jachna od ­
niósł poważne, zagrażające je g j  ży ­
ciu okaleczenia i zmmńfue ooydw n  
nóg.

SMl£JIT£LNA
KATASTROFA

MOiOCTkLOWA
Na nowej szosie Szamotuły -  

śi.iów A jda .zyU  się w gtizinaci. p o ­
południowych katastrofa motocyklo­
wa, której ulegli małżonkowie Sżu- 
kakcy, pochodzący z. Dolska, a Ża­
rn i eszk tli óbernie w Norymberdze.

W chwili gdy łj-letn i Raziidieic 
Rzukalski udble.ał mapę „ ł  swej 38 
letniej żony Teresy, siedzącej na tyl­
nym sicdzen.u, stracił panowanie 'ad 
kierownicą i wpadł na drzewc, azu- 
kaiski rOzstrzaskał .obić gto .,ę o  
pien, ponosząc śmierć na miejscu. 
Jeg.i iona odniosta 4-kroino ułam a­
nie szczęki, ziamar.ie dwóch żeber i 
podstawy czaszki i w stanic ht-zrui - 
dziejnym została przewieziona do 
szpitala w Szamotułach.

P r ze la td  pod gmachem s^du
rłei“ul«c| i pl. Krasińskich

„Kłopoty Bourrathona”
w teatrze Letnim

W esoło codziennie w Teatrze Le- 
tńmi na zabaw nej i bezprerens fi­
nalnej farsie „O n i je g o  sobowtór**, 
w której koncert śm iechu dują w 
głów n ych  rolach Śliwiński (t.yt.), 
Szubert, K arczew ski, Bukojem ska, 
Tatarkiew icz - W oskow ska i JJku- 
bińska na czele zgranego zespołu 
W przygotow aniu  zabawna farsa 
„Kłopoty^ Bourracnona* ze Zniczem  
Szubertem, Śliw ińskim , Jakub iń- 
ską, W oskow ską, Żukow skim  i in. 
Prem iera W końcU bieżącego ty g o ­
dnia lub w .  pierw szych dniacn ty ­
godnia przyszłego.

Strajk *  tartaku
Ze Stryja óon os-ą : W jednym z tar­

taków stryjskich w jhućhł strajk 55 
pracowników. Strajkujący żądają za­
warcia umowy zbiorowej oraz przy­
jęcia do pracy 10-ciu wydalonych ro­
botników.

Zastrzału żonę
manipulując nieośtrotnle 

rewolwerem
(JK ) We wwi Kępa tjiL.tr. janow­

ski) -.tn PacKO manipuinjąc nabitym 
pistoletem spowodował wystfzar, któ 
ry ugodził żonę jego Żofię W brtdę. 
WsKutek rany I’ać ko w a zmarra.

Grusze za Kwitły
, uV. l o r n  e

W jedrjym z ogrodów' Konarzyna, 
na Kaszubach, zaUwitia w b. r. po 
raz dr,ligi, grusza. Rzadkie to zjawi­
sko, 'zauważone również w Siemko­
wicach pod Kartuzami oraz w Tcże- 
wie. Mieszkańcy okolicznych miej­
scowości ściągają tłumnie, by zoba­
czyć twitnącę po faz drugi drzewc
OWuCÓWfc.

Shśzcztf
szubko /w?zzvr'ji 

i ‘skffteczme

Orrdzie liłsKupÓT pr^wisłaiunych
skonfiskowane zł  ł ei. żer»cyin  ̂ treść

W ła d ze  a d rh in istr icy jn e  zarzą­
dziły  k on fisk a tę  o ręd z ia  sodocu 
b iskupów  p ra w osła w n y ch  w P o l­
sce  z  du. 16 lip ca  br., gdyż treść  
teg o  orędziia jfest te n d e h cy jn a  i 
nid 6d,po\ziada fak tyczn em u  sta ­
now i rzeczy . O ręd zie  om aw ia  
sp ra ico  lik w id a cji n iek tórych  Ó- 
b iek tów  cerk w i p raw osław n ych  
na td reń ic  w o jew ód ztw a  h ib ć l- 
skiegó.

S ob or, p rtern ilcsa ją c  m ik ow i 
c ie  fak t, i ć  p ra w osła w ie  na tym 
tćre ń ie  zosta ło  sz tu czn ie  W ytw o­
rzone p r z n  za b o rcó w  W r e 'a rb  
ru sy fik a e y jń jT b , uśiłu.ie bron ić  
tegó  * “ t&mi rzeczy , zarzu ­
ca ją c  ćżyj.ń lkbiń  rżądoisym  dzia ­

ła n ie  fth szkodę cei kwi pżaw o- 
sław m ej.

O rędzie zostało w ydru kow ane 
w  drukarn i sy n od a ln e j przy ul 
P a ry sk ie j na S ask iej t fę p ie  i m ia 
ło  b y ć  rozesła n e  ja k o  dodatek  do 
p ra w osła w n eg o  t jg o d n ik a  „S ło -  
wo'k

M etropolita  p ra w osła w n y  D y o - 
n izy  pfzy .iął posła uktaińskieH o 
Batiina, kt.óry w h iósl sw ego  cza ­
su w S ejm ie  in te rp e la c ję  w  spra­
w ie rzekom ych  p tzcś ladow a ń  t e r  
kw i p raw osła w n ej na Gheitń- 
sżczyźn ie  i P odlasiu  N otatki pra­
sy  u k ra ińsk iej o m a w ia ją ce  tę  wi 
zytę. zosta ły  rów n ież  ćżęścm ikó 
sk on fisk ow a n e.

Opłaty od sprawy, czy oskarżyciela
Echa skrawy Wańkowicza

W  zw iązku  z w niesien iem
przez 15-tu o b ro ń có w  d ocen ta  Cy 
w ińflbiego aktu osk a rżen ia  p rze ­
c in k o  JMtelchiorówi W a ń k ow iczo ­
w i, w yn ik ł c iek aw y  sp ór  m iędzy 
adw okatam i -osk arżycie lam i a są 
deńi. Sąd ok ręg ow y  z,wirócił się. 
bow iem  do adwokatów* z w ezw a ­
n iem  o u iszczen ie  op ła t sądo­
w y ch , po 50 żł. o j  k ażd ego  ad w o­
kata. Na tę  d e c y z ję  ad w ok aci
w n ieś li sp rzeciw , d ow odzą c, że 
op ła ty  w nosi się  o d  każdej sp ra ­
w y, a n ie od  k ażd ego  osk a rży cie ­

la, co  zresztą  je s t  zgodn e i  órae- 
czcn iem  Sadu N a jw yższeg o , 

S p ra w a  op ła t są d ow ych  zosta ­
n ie rozstrzy gn ięta  phaea Sąd jeśs  
cze  w  b ieżącym  ty g od n iu .

Stra-K m u ra rzy
w  Ł o d z i iir

TV l.odzi wybuchł strajk murarzy 
1 an iiiz.ii yjnych, który objął 300 ro ­
botników.

ABC ts portowa

W  zw iązku  a p rzep row a d ze ­
n iem  n ow e j a rter ii n a  Ż o lib orzu , 
w yn ik ła  k on ieczn ość  r e g u la c ji  pl. 
K ra siń sk ich . Is tn ie ją cy  d o tych ­
czas po lew e j stro m e  p la cu  
skw er, zostan ie  p rzen ies ion y  na 
praw ą  stron ę . Jed n ocześn ie  p rze ­
sun ięta  będ zie  rów n ież  za by tk o­
w a studnia 1823 *.. ozd ob ion a  
4-mu orłam i polsk im i i n a p isa m i: 
„M D C C C  X X I I I “  —  b liż e j ku p o ­
m n ikow i K iliń sk iego . A b y  uni

k n ąć k o n ie czn o ści b u rzen ia  2-u 
p ię tro w e g o  gm ach u  Sądu O k ręgo 
w ego  (p l. K ra siń sk ich  12 ), k tóry  
stoi na lin ii n ow ej a rter ii, sk a so ­
wana Lędzie część  lok a li na p a r ­
terze i I-szym  p iętrze, i zbudow a 
ny  będ zie  obszerny  p rze ja zd  pod 
gm ach em  na ul. N ow in iarsk ą  —  
w  k ierunku  B o n ifra te rsk ie j. 
C zęść gm achu, k tóra  u legn ie  zbu 
rzan iu  zosta ła  ju ż  op różn ion a  
przez mieszkańców.

Plaga Kunców w arszaw skie!)
Szajka aferzystów pod kluczem

Od dłuższego czasu grasowała w 
Warszawie szajka aferzysto », złożo­
na z 4-ch osób. Specjalnością szajki

* Zaginięcie
dwóch dorosłych harcerzy

20 -le tn i Stan isław  K u ro p a tw iń - 
ski (G ró je ck a  45 ) i 2 0 - le tn : R o ­
m an F od osk i tB arska  5 ) , dn ia  22 
bm . w y je ch a li m otocy k lem  z o - 
bozu  h arcersk iego  ze Sm orgon i 
przez G rod n o  i B ia ły stok  d o  W a r­
szaw y i dotych czas n ie w róc ili . 
R od z ice  zagin ion yeh  zaw iadom ili 
policję. I

W I A D O M O Ś C I  % T O R U

było nabywanie: radioaparatów, ro­
werów, patefonów i t. p. pńzedmio 
‘tów na weksle bezwartościowe. Na­
byte uzedm ioty  zarar sprzedawali 
po niskiej cenie, lecz wyłącznie za g o ­
tówkę. W  ten sposób, noszkod,zwanych 
zostało kilkudziesięciu właścicieli 
m gazynóyt radiowych i muzycznych, 
którzy zrmcldawali o tyi.. w  policji 
lub w ur sędzię śledczym. W reszcie po 
•tuższej obserwacji i wywiadach, po- 

!.c!a aresztowała wszystkich człon­
ków Szajki aferzystów. Są to : Jan 
Łaje i Struga), Kazinnerz Pękosław- 
ski (Mai Iensztadt 8), Edward Jas­
kulski (Sienna 18) i Janusz Lacl 
man (Freur> 6). Wszystkich decyzją 
sędziego =ądu grodzkiego VI oddzia­
łu —  isadzono w więzieniu na Pa­
wiaku.

C7 .ęśclowe w yn iki gonitw
z dnia 27 lipca

GON. 1. Dyst. 2200 m. Nagr 2000 
zł. E ffor ż. Jagodziński walkowerem 
w 2 min. 57 s.

GON. 2. Dyst. 21(jó tn. Nagr, 1500 
zł: 1) Potok ż. Nicołl, 2) Rewers
(25.5). W ygr. w 2 nJn. 18 s. dow o'- 
nie o 5 dł. Tot. 5 zł.

GON. 3. Dyst. J’100 m. N; gr 1S00 
zł: 1) K retyn-a ż. Nowak, 2) Sorbet
(36.5). Tot. 5 zł.
GON. 4. Dy st. 2400 m. Nagr. 1200

zł. Płoty: 1) Przbój U j. Dy lik, 2) 
Doża ę 145 5 ;, 3> Odonicz -(51), 4) 
Rio Rita II (23,5), wygr. w 2 min. 
48 s. łatwo o 4 dł. 'Pot, 0, franc. 6.50 
r 14 zł. Porządkowy 166 zl.

GON o. Dyst, 1309 m. Nagr 1000 
zł: 1) Omara j. Kobito icz, 2) Isolda 
U l (13), 3) Ółena (IL I), 4 ) Erytrea 
(31),. 5, Fantineta (44,5). W ygr. w 1 
mm. 24,5 s. łatwo o 1 5 dł. Tot. 11, 
franc. 6,50 i 6,50 zł. Porządkowy 69 
złotych.

D c z b i & w  p f i p w f f l i c
Kiu ‘sij pływackie

d l a  C z y t e l n i k ó w „ A B C
W obec licznych zapytań na­

szych Czytelników, powtarzam y 
in form acje, dotyczące zorganizo­
wania kurdów pływ ackich dla 
Czytelników „ABC**.

P oczynając więc od S Shrpnia 
rozpoczną się na pływ alni AZS 
w  parku Paderew skiego lekcje 
pływ ania pod kierunkiem fa ch o ­
w ych  instruktorów dla Czytelni­
ków ABC.

Opłata za każdy z kursów w y ­

nosi 8 zł. To jest jedynie koszt 
w łasny organizatorów . Zapisy 
przyjm uje sekretariat AZS w go­
dzinach od 10 do 20, tel. 10-13-93 
Na ku isy  dla zaawansow anych 
przyjm owane są osoby um iejące 
utrzymać się H i wodzie.

Po ukończeniu kursu każdy z 
uczestników otrzym a trzy bez­
płatne bilety wstępu na pływ al­
nie AZS, celem  odbycia trenin­
gu, pó czym w pierw szych dniach

TEA TR PO LSK I: „Historia dwóch 
serc” .

i £ I N A
A D R IA : „Zdrajca” .
APOLLO: „G ia  .i życie” .
CORSO: „Rapsodia Bałtyku” .
GLORIA: „Zycie wc dw oje".
uW IAZD A ; ,Zbv.n1 owana“ .
METROPOL1S: „W iosna nad Sek­

waną” .
OŚWIATOWE T. C. L.: „Nie za ­

pomnij ó mnie” .
SFINKS; „P  o niem.e serca” .
SŁONCE: „Poorali się za Wczóś-

iiie“ G ,
ŚW IT: „DiaDelska eskadra” .
TLC7A-1 ązaiz: Magiczny kliicz.
TECZ WWfida: „Zbieg a San

Quentin” .
WILSONA: „Lo< Stracen.a” .

SA rtOBoJSI W O BEZROBOl NEGO
Pwd pociąg na torze kniejowym 

Ostrów-Leszno, rzucił się w celu o- 
debrania sobie życia bezrobotny An­
toni Cofalski, chory n* rozstrój ner- 
wowy. Koia w agonów  odcięły mu 
głowę od tułowia.

DEFRAUDACJA
W  Fornaniu aresztowano Mariana 

Szynklewskiego, współpracownika tir 
mi Poeh i S-ks, Fabryka Bekonów,

a Z N A t o
pod zarzutem przywłaszczenia sobie 
5.U00.— zl., podjętych w poniedzia­
łek na czek KKO Szynklewski zbiegł 
z tymi pieniędzmi, ale policji na do­
niesienie firmy -arządziła poszuki­
wania i wieczorem ujęła go w mieś­
cie.

CHŁOPIEC POD SAMOCHODEM
Na szosie między Byszezynl iem a 

Kastodią w pow . gnieźnieńskim pr;e- 
jechanj został przez samochód Mer. 
jan Jańiak i  Gniezna. Usiłował on 
przebiec przed samoeriodm ńJ oru- 
gą stronę szosy. Samochód pokale­
czył ciężko chłopca, tak, że w stanic 
beznadziejnym 1 pękniętą czaszką 
prze\vieziońo go dó szpitala.

Targi w sieroaiu
\V sierpniu odbydą się następu­

jące ważniejsi targi:
W Kalwarii Zebrzydowskiej Ł  

Krakowa w  10 bm. do 16 sierpnia.
Tńrgi Gdyńskie od 7 —  14 (Sierp­

nia,
W ystawa Przemysłowo - Rolnicza 

w Pleszewie WicIkoDolskim 14 —  21 
sierpnia.

września odbędą ?ię Ławody d l i  
uczestników naszych kursów na 
dystansach 25— 50 m etrów.

Na każdym kursie 6 m iejsc 
przeznaczamy bezpłatnych dla 
naszych czytelników beKH&bot- 
nych- Abv otrzym ać bezpłatne 
miejacej należy w sekretaiiacie 
pływalni przy zapisie przedsta­
w ić kartę bezrobocia.

Każdy z czytelników ABC zapi­
su jąc się na kursy ^ływat kie 
AB G , musi przedstaw ić w śekre- 
t f i a c i ć  pływ alni ńiżej podany 
kupofi.

A by każdy z pragnących się 
nauczyć pływać, mógł sobie wy­
brać odpow iednie godziny, orga­
nizujem y aż 4 kursy:

ł )  Kurs dla początkujący cli po­
południow y: Lekcje w ron ie -
działki, środj’ i piątki o godz. 18. 
Pierwsza lekcja  3 sierpnia.

2 ) Kttrs dla puczątkujących 
przedpołudniow y: Lekcja w po­
niedziałki, środy i piątki o goaz. 
11-tej. Pierw sza lekcja 5 sierp ­
nia-

3 ) Kurs żabki dla w praw nych : 
Lekcje we wtorki, czwartki i so­
boty, o godz. 18 min. 30. Pierw­
sza lekcja 4 sierpnia.

4 ) K urs craw la dla Wpraw­
n ych : Lekcje w pOhiedżirlki, śro­
dy i piątki, o godz. 18 min. 3®. 
Pierw,sza lekcja  3 sierpnia.

S S ( m » O N
Kursy pływackie dla 

C zytelników  ABC

/
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O d e b r a ć  ż y d o m  k o n c e s f e
i  « lać o c h o tn ik o m  u r m ll  i >oS»kfte|

T w o r zy ć  na kresacn d zia łk i żo łn ie rs kie
W  ankiecie nasiej udział biorą 

w sz;rscy ochotnicy nieeależnte od 
szarż —  napływ ają zarówno od ­
pow iedz’ oficerów  jak i szeregów 
ców  arm ii ochotniczej.

Chcąc zilustrować to zrównanie 
szarż w obec krzyw dy wszystkich 
ochotników  dajem y dziś głos wyż 
szemu oficerow i i jednem u z sze - 
legow ców  ochotników .

P. inż. Konrad Koi.aKiew.cz, 
o ficer armii ochotniczej, b. szef 
Sztabu Polskiej Brygady na Kau 
kazie, b. szef. inz. i sap. 5 armii, 
p. o. szefa inż. i sap., 3 armii i 
zastępca szefa inż. i sap. armii 
gen. Szeptycki egu pisze:

1. Pod w zględem  uprawm en, 
ochotniej z 1920 r. pow inni być 
zrównani z Legionistam i i P.O.W. 
i niepodległościow cam i, gdyż ofia 
rami i krw ią sw oją uratowali me 
podległość, a może nawet i istnie 
nie Państwa.

• 2. Potrzebującym  pracy —  dać
pierwszeństwo przy obsadzania 
posad w  urzędach, samorządach, 
przedsiębiorstwach państwow ych, 
z których uSunąć te .panienki" i 
paniusie m ające byt zapew nio­
ny, a które pracują tylko, by 
m ieć na pończochy, stroje, ondu­
lacje  i dancingi, wówczas, gdy 
ocnotn icy nie zawsze mają na ka 
w ałek chleba; zmusić ustawą 
przedsiębiorstwa pryw atne do te­
goż, odebrać oo  żyaow  i różnych 
protegow anych koncesje spirytuso 
we i tytoniowe, które zabezpiecza 
byt ocnotników  i ich rodzin.

Chcącym  i um iejącym  praco­
w ać na roli, —  dać osady żołnier­
skie i pom oc na zagospodarow a­
nie się, w  jakim  celu —  rozpar­
celow ać przym usow o część bez­
m iernych obsza: ow różnych „o r ­
dyn acji" na Kresach, tw orząc w  
ten sposób w ał ochronny na ru ­
bieżach kraju  z ludzi, którzy w  
r. 1920 dowiedli sw ej m iłości dla 
krajti. łZbrganiz,owa: takie osad 
nktw u na 
w ojskow ej. Osadnicy będą w yw ie 
rać wpływ doaatni na m iejscow ą 
tudnośo ukraińską i wzm ocnią 
elem ent polski i stan jego posia­
dania.

Żadne ofiary’ Rządu i połeczeń 
stwa nie m ogą być za duże dla 
tych, co nie wahali się złożyć w  
groźnej dla O jczyzny chw ili na j­
większej o fiary  —  swego życia.

3. M ateriałów historycznych 
m oże dostarczyć Związek Ochotni 
ków W . P , który, jako Związek, 
ma m ożność uzupełnić takowe 
materiałami znajdującym i się ,w

instytucjach w ojskow ych  i A rch i­
wach w ojskow ych .

4. Podział na n iepodległościow ­
ców  do l l A I .  i918 r. i uczestni­
ków w  obronie niepodległości po 
tym  terminie, —  nie tylko nie 
jest słuszny lecz w ręcz krzywdzą 
cy  Ochotników , jako tych, któ­
rzy sw ym  ofiarnym  czynem  za­
kończyli groźny dla O jczyzny 
okres i położyli trwały funda­
ment pod budujący się gmach 
Państwa. . — —  —

A  oto głos byłego ochotnika 202 
p. p. p. Józefa DzierzgowSkiego: 

„Zapom niano o nas, ale myśmy 
nie zapomnieli, żeśmy samorzut­
nie poszli bronić O jczyzny przed 
zalewem bulszewizmu. Dziś je ­
steśmy dumni, żeśmy się dołoży­
li do budowy wotnej naszej O j­
czy zn y '.

Jednakowy . los spotkał oba 
obrońców  O jczyzny —  zapomnia­
no o nich. A  przecież inż. K oza­
kiewicz w alczył w  Legii R ycer­

skiej, wstąpił ao szeregów w  1920 
—  rzucając posadę —  b y ł szefem 
inż. słynnej 5 arm ii —  a jednak 
pom inięto go, choć by ł przedsta­
w iony do K rzyża W alecznych, od 
sunięto, gdy chcia ł otrzymać 
działkę żołnierską— tę redutę poi 
skości kresów, nie otrzym ał na­
wet porzuconej posady.

Na pykanie o pobudkach wstą­
pienia ao armii tak odpow .ada 
inż. K ozakiew icz:

M oi przodkow ie za powstania

31 i 63 roku zostali wysłani na 
Syberię i gdzie i w ym arli, wszyst 
kie m ajątki —  skonfiskowano, 
m oja siostra za akcję ńiepodle- 
głościową i Bezdar.y, —  zostało 
skazana na 20 lat katorgi; ja, gdy 
widziałem , że Ojczyzna, która do­
piero powstała po latach niewoli, 
—  może zginąć, —  chciałem  i nie 
m iałem  prawa chow ać się: w ola ­
łem  zginąć po męsKU, na placu 
boju , niż znów patrzeć na n iew o­
lę kraju.

Młodzież akademicka rzuca hasło

Idziemu mtiresi WscMmc!
po powrocie z  o b o zó w  K oła M e d yk ó w

P rzed  k ilk u  dniam i p ow róc iły  
z K resów  W sch odn ich  obozy K o­
ła M edyków  U. J. P.

P lon  ich pracy jest olbrzym i. 
P ro w a d zą c ' pracę pion ierską, po 
raz p ierw szy  p rzech odząc trudną 
p rób ę  zdołała  m łodzież ak ade­
m icka  nie ty lk o  p rzep row a d zić  
szereg badań  czy  zorga n izow a ć ap 
„oczki iuP punkty sanitarne —  
przede w szystk im  w  n ie j 'dnym  
m ie jscu  zdołała obu dzić  uśpioną 
polsk ość, zn iszczyć w p ły w y  u k r a ­
ińskie.

W raca jący  ak adem icy  przyw ieź  
li b og aty  m ateria ł a n k ie t : lekar­
sk iej, sp ołeczn ej i n a ro d o w o ścio ­
w ej. A le  pon ad  w szystk im i w ra ­
żen iam i z p racy, ponad poczuciem  
sp e łn ion ego  obow ią zk u  —  g óru je  
'k rzy k : K resy  p ło n ą ! D obitnym  

w yrazem  tego n astroju  jest iist 
jed n eg o  z u czestn ik ów  obozów , 

'k tó r y  pon iżej zamicazi; la m y : ‘
zorganizowani przez

słowa m ów ili nasi w rogow ie na 
naszych ziem iach o 40 km. na 
południe o«l Lwow a.

Naszą lolerancyjnością dopro­
wadziliśm y do tego, że lrreuenta 
Ukraińska rozhulała się na K re­
sach W schodnich i zaczerwieniła 
je  sw ym  szowinizmem, 

i Główną ostoją uhrainizmu, nuj 
,viększymi wrogam i Polski są 
księża greko -  katoliccy i nauczy 
ciele ukraińscy. P ierw si, naduży 
w ając niegodnie religii do celów  
politycznych, putraPią z kazalni­
cy  robić trybunę polityczną, p ięt­
now ać publicznie Rusinów sprzy­
ja jących  Polsce, nakazywać śpie­
wanie pieśni narodowych U kra­
ińców ^słyszałem sam, jak lud­
ność w e wsi Straszewice k. Sam­
bora śpiewała po nabożeństw.,* w  
ce ik w i narodową pieśń ukraiń­
ską), nie udzielają rozgrzeszenia 
po spowiedzi księdza -  Polaka,

piero w  stadium organizacji, p ro­
szą o nią tym  bardziej teraz.

Oświadczali nam, że jeśli uzy­
skają poparcie Polski teraz, prze­
zwyciężą ich, bo  m ają w  sobie 
wiarę ’ zwycięstw a i umiłowania 
ojcow izny.

K iesom  brak ludzi Polaków  - 
patriotów: księży, nauczycieli
kupców , rolników , 'dźm y na K re­
sy,

Niech czyn akadem ików, czyn 
m łodego pokolenia, nie przebrzm i

bez echa, ale bęazie zarzewiem  do 
walki ca łego Narodu o polskość 
naszych ziem wschodnich. Kre­
sy muszą być naszą, bo zie­
mie te odwiecznie polskie, nie 
poto były bronione i obficie zra­
szane bohaterską krwią naszych 
przodków  przed inwazją Tui ków, 
Tatarów. Muskali, by teraz m iały 
przejść w  ręce wroga. Ukraińcy 
muszą dostać odpraw ę godną wiel 
kiego Narodu.

Paw eł Rukuszewski

R ów n ież  i p. D zierzgow sk i oył 
p raw ie  ca ły  cza i w o jn y  z bolsze­
w ikam i na fr o n c ie . Łapy, Zam ­
brów , O strów , K om orow o, W ysz­
k ów , O sow iec, Przasnysz, G rod ­
no —  to etapy boh atersk ich  zm a­
gań.

A  o to  dw ie n a jp ięk n ie jsze  
chw ile . T a  z d ow ództw a  armii 
„g d y  hordy bolszew ickie nie w y­
trzym ały naszego ostatniego ude­
rzenia i zaczęły w  popłochu ucie- 
kaę na wschód i do Pru». Sami 
już „robiliśm y bokam i" i nie m ie­
liśm y sił, by w ziąć do niew oli 
szarańczę, jak  rów nież nie udało 
się nam polow anie na G aja-C ha­
na".

... i z szarych  szereg ów : 
„przysięga, a p o t jm  wym arsz na 
front- Co to by ło  radości i i ó i -  
nych marzeń".

Oto p rzek ró j o fia r  i w a lk  od  
d o w ó d cy  do prostego  żołn ierza. 
N a jlepsza  leg ity m a cja  o ch otn i­
czych  i n a jw a żn ie jszy  argum ent, 
m ów iący , że  naszym  obow iązk iem  
jest dzis nareszcie  spraw  iea liw e  
za ła tw ien ie  żądań  och otn ik ów .

POTRZEBNA
F R E B L A N K A
d o  p ó ł t o r a r o c z n e g o  d z i e c k a

Wiadomość
iBl. 1 0 - 3 1 - 5 0  W 50dZ. 1 0 — 1 2

„ -V  w .u -  Rusini, zorganizowani przez naw ołują ao „tawlar i  oporu
o sa d a ch  d y s c y p lin y 'w ^ la ń  alków  ukrai lUKich. sy s te - j i .bojąc* m an ia  sklepów

matycznie uczeni nienawiści do p o ls k ic h , fa łszu ją  nazwiska poi- 
Polski, dążą do utworzenie samo skie. Dziś bezkarnie  ̂ zaczynają 
dzielnego państwa. W każdej ! nosić „w ilcue , - żackie czapy ■ i 

' wsi, nawet najuboższej, gdzie ż y - ! *nak przynależności do przyszłej 
' w ioł ukraiński wziął góre, istnieją 
kooperatywy i św ietlice t. zw. czy 
teinie, których celem  jest pi ow a- 
dzenie propagandy antypolskiej 

1 na wszystkich frontach. Niektóre 
wsie i całe gm iny są całkow icie 

| zukrainizo wane, pod kierunkiem 
. wójtów- i sołtysów  - Ukraińców, 
a nieliczni Polacy muszą m ilczeć 
lub w ręcz w ypierać sie sw ej p o l­
skości w obaw ie przed represja­
mi. Sam byłem  świadkiem  po­
dobnych faktów .

bezrobotna inteligencja ukra­
ińska organizu je po wsiach lud ' 
ność do przyszłej walki z Polską.

W  czasie naszych w ędrów ek 
spotykaliśmy Ukraińców, którzy 
chełpili się swa w rogą postawą 
w obec naszego państwa, a nawet 
w ręcz oświadczali, ze Polska dla 
nich nie istnieje i że nie uznają 
żadnego polskiego 'zadu

Wielkie zawody yadiuwe
o ra z ko n ku rs w y n a la zk ó w

C o  p r z y n i e s i e  D . W . R , ?

M V D Ł O  
A L K A L I C Z N E

(Ua fotf % wm i Mmli ui mik
f ł r ł t n n t i  du  i m y w w

Międzynarodowa Izba Kandiówa
obraduje w  F a r y ż u

W Paryżu, odbyło się ostatnio po 
siedzenie Komisji Międzynarodowej 
Izby Handlowej dla spr»wjr rozbudo­
wy międzynarodowej wymiany gospo 
darczej

Na zebraniu tym rozpatrywano 
sprawy; możności stopniowego zno­
szenia systemu kontyngentów towa­
rowych, progr?sywnego obniżania 
taryf celnych, warunków stosowania 
klauzuli największego uprzywilejo-

H r u h i e s i ó w  d h a  a r m i  i
Osobny (tor otf m ło d zie ży

(J K ) W H ru b ieszow ie  odbyła  
się u roczystość prz ?kazam a m ie j­
scow em u  p u łk ow i S trze lców  K o n ­
n ych  sprzętu  w o jen n eg o , u fu n d o ­
wanego przez sp o łeczeń stw o p o ­
w iatu  h ru b ieszow sk iego . Na u ro ­
czystość p rzy b y li in spektor arm ii 
gen . Burkhardt - B ukacki. d -ca 
O K  II geT ■ S m oraw iń sk i i w ice ­
w o je w o d a  lu belsk i D łu gcck i. Na 
b łon ia ch  u sta w ion o  cztery  ciężk ie  
k arab in y  m a szyn ow e z ca łk o w i­

tym  w yposażen iem , tacz-ankann, j 
końm i i uprzezą oraz sam ochód  j 
p o ło w y . M iodziez  m ie jscow ego  
g ;m n azium  o fia row a ła  ro w e r  i 60 
par ręk a w ic  żołn iersk ich .

K s. prała t Juściński dok on ał 
p ośw ięcen ia  sprzętu. G en. B u rk - 
h ard i-B u k acK i w ręczy ł sprzęt d o ­
w ó d cy  pu łku  S trze lców  K on n ych  
U roczystości zakoń czyła  defilada 
w o jsk a  i orga n izac ji sp ołecznych .

Ukrainy.
Na uczyciele natomiast dopro­

wadzili do tego. że w  niektórych 
m iejscow ościach młodzież rusiń- 
ska nigdy nie m ów i po polsku, na 
wet, gdy najlepiej umie. A  za naj 
większą obe 'gę  uważa, gdy kto ją 
posadzi o polskość.

W jednej ze wsi w okolicach 
Sambora, w  czasie bytności w 
ukraińskie] czytelni, prosiłem 
m iejscow ych  ch łopców  o zaśpie­
wanie pieśni polskiej- Na m oje 
usilne propozycje odpow iedzieli— 
hymnem ukraińskim p. t. Mogiła, 
opiew ającj m śmierć strzelców 
ukraińskich w  w alce z Polakami.

Nie dość na tym. Dziś, jako 
głów ny cel sw ego działania Ukra­
ińcy postaw ili: opanowanie gospo 
darcze K resów. W samym Starym 
Samborze w ciągu ostatniego ro- 

Takie \ k & założyli 38 sklepów. W  stosun 
ku do Polaków stosu ją  bez­
w zględny bojkot, prędzej nawet 
kupią u sw ych w rogów  żydów  
niż u nas.

W w alce z nami nie cofa ją  się 
nawet przed szukaniem przym ie­
rza z Rosją i Niemcami, które nie 
szczędzą sw ych pieniędzy, byle 
osłabić nas jaknaibardziej.

Całe społeczeństwo pulskie m u­
si zrozum ieć, że nadeszła chwila

musimy
ratować Kresy, bo wróg w rósł w  
siły i czeka tylko sygnału do wal 
ki.

Naszym obow iązkiem  jest s ta ­
nąć frontem  do K resów . Teraz 
albo nigdy.

W aika mus* pójść od góry, na­
sze władze pow inny zastosować
ostre przepisy, paraliżu jące wszel 
kie odruchy Ukraińców w  zarod­
ku.

K resv w  niebezpieczeństwie- 
ratujm y Kresy!

To hasło dnia, które powinno 
rozebrzm ieć od Karpat po B ał­
tyk i poruszyć każde polskie ser­
ce, to n ieodw ołalny nakaz chwili- 

N ie l’ :zni P olacy : księża, nau­
czyciele, m iejsc, inteligencja, żą­
dają pom ocy od lat. Żądali je j 6—  
7 lat temu, gdy Ukraińcy byli do

Z dniem  25 sierpn ia  b. r. o tw o ­
rzy  po raz p ierw szy  w W arszaw ie  
sw e D odw oje D oroczn a  W ystaw a 
R adiow a. O rgan izow an a  przez 
Polskie R a d io  w espol z szereg iem  
in sty tu c ji oraz k ra jow y m  prze ­
m ysłem  rad iotech n iczn y m  —  w y­
staw a ta ma za zadan ie  stw o ­
rzyć stałą in sty tu c ję  p rop agan d y  
ra d io fo n ii, rozw oju  rad iotech n ik i 
oraz przem ysłu  rad io tech n iczn e ­
go.

N a teren ie  gm achu  Y M C A  w 
W arszaw ie  p rzy  ul. K on op n ic ­
k ie j 6 w re ju ż  g orą czk ow a  p raca  
p rzyg otow aw cza , celem  p rzy g o to ­
w an ia  trzech  p ięter w ie lk iego  
gm achu  pod teren y  w ystaw ow e. 
W ystaw a  od będzie  się w czasie  
od 25-8 do 11.9 b. r., w którym  to 
ok resie  czasu  na teren ie  w ysta ­
w y  oJb ed zie  się  szereg  ciek aw ych  
:m prez p rop ag an d ow ych

CO ZOBACZYMY NA 
D  W  R  ?

D oroczn a  W ystaw a R adiow a 
obe jm ow ać będzie  przede w szy st­
kim dw ie w ie lk ie  sale przem ysłu  
ra d iow eg o  i p om ocn iczego . Jed ­

n ocześn ie  z p re ze n ta c ją  w ie lo le t­
n iego  dorobku  n aszego  przem ysłu  
rad iotech n iczn ego , zobrazow ane 
zostaną n a jciek a w sze  fa z y  p ro ­
d u k cji od b iorn ik ów  i lam p kato­
dow ych .

S p ecja ln ą  c iek a w ość  obu d zi z 
pew n ością  sto isk o  P olsk iego R a ­
dia, o b ra zu ją ce  w sp osób  syn tety ­
czny  stan  z ra d io fo n izo w a n ia  k ra­
ju , rozbu dow y s ie c i n ada w cze j, 
p ra cy  p o p u la ry za cy jn e j oraz łącz  
n ości z rad ios łu ch aczam i. D ru gie  
p ię tro  w ystaw y  o b e jm ow a ć  bę ­
dzie dział dydaktyczny . Z n a jd zie  
tu pom ieszczen ie  c iek aw e m uze­
um rad iow e, ilu s tru ją ce  rozw ój 
rad iotech n ik i, dział w yn alazków , 
dział raaioK om un ik acji m orsk ie j, 
lą d ow ej i lo tn icze j. Na tym sa­
m ym  p iętrze  zn a jd zie  się sa la  ra­
d ioam atorów  i k ró tk o fa low ców . 
Czynne s ta c je  k ró tk o fa lo w e  sta­
n ow ić  będą zapew n e j<*den z a- 
trak cy jn ych  m om entów  tego dzia 
łu w ystaw y.

S ch od ząc o dw a p iętra  n iże j, 
w kraczam y do stud ja  w ysta w o­
w ego P o lsk ieg o  R adia , gdzie  rów ­
n ocześn ie  za insta low an a  będ zie

wanu, wniosków proponowany^., 
w znaym raporcie Van Zeelanc Po 
naJtj komisja rozwazai i znaczenie
gosnodarcze Dowiązań Iłolor ii t ®Pn 
wę metod uświadan .an . opinu pu-

Komitetu Narodowego Mi< dzynaru- 
dowej Izby Handlo, ej w HBsiedze 
niu tym wziął udział Dr, \ Irzej 
Marchwiński, vicedyrektor W arszaw­
skiej Izby Przemysłow o - Handlowe i.

N i e  k u p u j  u  i y d a

Npierai hanM poMi I

jak ufygSada ..taniość”
ży d o w s k ic h  tow a ró w ?

C zęsto spotykam y się z p o w ie ­
dzeniem , że u żyda m ożna n abyć 
w szystk o tan ie j. Jak w p r a jty c e  
w y g lą d a  owa „ ta n io ś ć "  ż jd o w -  
sk ich  tow arów  św iadczy  n a jle ­
p ie j fak t, k tóry  tu ta j p oda jem y.

C h rześcija ń sk i kup.ee C h w eJo- 
ruk o tw orzy ł w  K obryn iu  sklep z  

l m ięsem . D la  żydów  w  k tórych  rę 
kacn  zn a jd ow a ł się  przdtem  ca ły  
handel tym  tow arem  byl to c ios . 
R ozp oczę li w alkę p rzez obniżkę 
cen . „O sz cz ę d n i"  obyw atele  K o- 
b ryn ia  w olel kupow ać m ięso  u 
żydów  w  cen ie  -50 g r. za k ilo  niż 
u p o lsk ieg o  kupca , u k tórego  ko­

sztow ało  ono o 5 gr. d roże j. W 
ty ch  w arunkach  C h w edoru k  nie 
w ytrzym ał k on ku ren cji i abankru 
tow ał.

P c  ban k ru ctw ie  C hw edoruka 
cena m ięsa au tom atyczn ie  p o d ­
sk oczy ła  do 80-ciu  —  90 gr. za ki 
logram  i obecn ie  „o s z cz ę d n e "  gos 
podyn ie  ca łk ow ic ie  są zdane na 
łaskę i n ie łaskę żydów , k tórzy 
m ogą dyk tow ać cen y  ja k ie  im  się 
p od ob a ją  i daw ać dow oln ą  ja ­
kość.

O to do cze g o  p row a d zi k ró tk o ­
w zroczn a  osz czę d n ie  i w ia ra  w  
„ ta n io ś ć "  żydow sk ich  tow arów .

a m p lifik a torn ia  rad iow a, od s ła ­
n ia ją ca  ta jn ik i kulis rad iow ych .

LICZNE IMPREZY
Ze stud ia  w ysta w ow ego , m ie­

szczą ceg o  się w p ięk n ej sa li gm a­
chu  Y . M. C. A . zostan ie  n ada n e  
ok o ło  50 a u d y cy j ro z ry w k o w y ch ; 
poza tym  z terenu  w jrstaw y  P o l­
skie R adio tran sm itow a ć będzie  
szereg  im prez sp ortow y ch  i roz­
ryw k ow ych . W y m ien ić  tu  ju ż  m o­
żna (u ch y la ją c  rąbka ta je m n ic y ) 
rad iow ą  rew ię  gw ia zd  sp orto ­
w ych , zaw ody  p ływ ack ie  na 
m ie jscow ym  basen ie , w reszcie  
szereg  in n ych  im prez rozry w k o­
w ych . N ieza leżn ie  od cod zien ­
nych tra n sm is ji ra d iow y ch , na­
d aw an ych  na ca łą  P olskę, na w y ­
staw ie fu n k c jo n o w a ć  będzie sta­
le k ino, w y św ie tla ją ce  n a jn o w ­
sze kron ik i f ilm o w e  oraz  szereg  
sp e c ja ln y ch  film ów , n ie o g lą d a ­
n ych  d otych cza s  w sto licy .

Z A W O D Y  R A D I O W E
W  zw iązku z w ystaw ą zorga n i­

zow an e będą p on adto  dw ie w ie l­
kie im prezy  dla św iata  rad ioa m a­
torów . P ierw szą  z n ich  będ zie  
konkurs w yn alazków , k tórego  wy 
różn ion e  p race  zostan ą w ysta ­
w ion e  na D. W. R. Poza tvm  po 
raz p ierw szy  w P o ls ce  odbędą sie  
w ie lk ie  zaw ody  o m istrzostw o  w 
n adaw aniu  i od b iorze  znaków  
M orsego .

J ed n ocześn ie  na D. W . R. u j­
rzym y po  raz p ierw szy  w  P o lsce  
szklane skrzj pce  i sp ec ja ln e  przy  
rządy  elek tro-m u zyczń e w yn alaz- 
ku p ro fe so ra  T erem in a. t

Właściciele nieruchomiści!

w mm  zbiorowe
na masztach

zaopatrujemy się u chrześcijan

K. BRZEZIŃSKI 1 SKA. Za J. 
Elektro - Radiotechniczne — 
Krucza 49. róg Alei Jerozo­
limskiej.

T. GOŁASZEWSKI — Ogrodo- 
wa 30. tel. 276-0.'.

J HAJDUKIEWICZ, Zakł. Urzą- 
dzeń Elektrycznych i Telefo­
nicznych — ul. Żurawia 28, 
tel. 8.44-03.

A. OKOŃ — Mokotowska 41, 
tel. 807-99.

W. PIETRASZEWSK1 — Nowo- 
czesny Zakład Elcktrotechni ztw 
Marszałkowska 96, tel. 9.01-39.
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K R O i  K  A  K U P I E C K A

£Qdil pasel|(i|ą na wsi
Wyrwać Itanćel płodami rolnymi 

z  ra»c ż y d o s t w a
W obe „klęski urodzaju11 na­

czelnym  aziś zagadnieniem  n a ­
szej gospod? rki stała się sprawa 
cen zboża. Przy dyskusji nad tym 
zagadnieniem  padło w iele słów  
zapewniających, że czynniki m ia­
rodajne pam iętają o wsi, że dba­
ją  o poziom  je j produkcji.

N ajm niej niestety m ów m no o 
jednej sprawie, która og rom n e  
odbija  się na życiu  wsi. Chodzi 
nam  o pośrednictw o w  handlu 
Mord1 ikrami rolnym i.

H urtow nik żyd, handlujący 
jbożem  czy warzywam i, zabiera 
oibrzyrmą część docncdu rolnika, 
w yzysku jąc sw e w ygodne poło­
żenie i nie dając absolutnie pra­
cy produkcyjnej, ż y d  pośrtón .k  
podb ija  ceny w  m ieście, roztw ie- 
ra „n ożyce cen “  m iędzy miastem 
a wsią- P rzy tym  żydow scy kup­
cy  tek  się sprytnie zorganizowali, 
że wszys tk.e prace o  rzy przew o­
zie otrzym ują żydzi. Za bogace­
n ie  się żydów  płacą poi łcy ro l­
n icy  na w®1’ i płaci polskie m ia- 
vtc

Chcąc zilustrow ać ten skanda­
liczny  srar, podajem y głos je d ­
nego z  naszych czytelników , do­
bitnie obrazu jący stan rzeczy w  
htndlu' w arzyw  imi. A rteku ł ten 
jest aktualny specjalnie w obec 
nadchodzącego sezioiiu.

Wkrirtee zaczyna się sezon za­
kupu w arzyw . Polskie p laców k ' 
handlow e pryw atne czy  spół­
dzielcze w inny otrzym ać jak  n a j­
dalej idące przy w ileje eksporto­
w e  kosztem firm  żydow skich  i 
pom oc od  instytucji kredyto­
w ych , by skuteczniej, niż d otycłi- 
ctas konkurow ać z narodem  w y ­
branym .

P om ija jąc nie drugorzędną 
kcnieczncścd rozw o j u

narodow ego, poparcie rzą 
du udzielone dla łrupca w arzyw - 
nilka Pojaka. da w  następstwie 
w ydatne zwiększenie dochodow  
producenta, borykającego się 
stale z brakiem  gotów ki. Dzisiaj 
w m iejscow ośc iach, gdzie żydzi 
m ają  w yłączny m onopol na za­
kup w arzyw  roln ik  Polak nie 
ty lko tuczy  żyda eksportera i ca­
ły jego  personel, ale i musi op ia - 
cać haracz na rzecz żydów  z po­
b lisk iego miasteczka. Tego w y ­
maga dyktator, prow adzący w y ­
w óz zagranicę, rozum ując, że je ­
go filantropię i tak opxacą goje, 
a bez jego  opieki m usiałaby ucie­
k ać m asow o większość żydów  z 
m iasteczek.

Ile ćQa wsi okolicznych  kosztu-

w ałęsającego się po miasteczku 
w  każdej porze roku, o każaej 
godzinie tam ując ruch, rzuca pe­
w ne światło rozm ow a z jednym  
z gospodarzy z Zakroczym ia. Za­
kroczym  ze wsią Gałacham i w y ­
produkow ały w roku ubiegły n  
150 w agonów  cebuli. K om u inne­
m u jak  tutejszym  żydom  sprze­
dać nie można bo hurtownikam i 
są w yłącznie żydzi i od produ­
centa bezpośrednio nic nie kupu­
ją-

Cebula nim  tia fi do konsum en­
ta, czy zostanie wyw ieztena za 
granicę, musi przejść przez łań­
cuch pośredników, oczyw iście ży ­
dów. N ajpterw m iejscow y łapser- 
dak robi zam ćw eirie, dla m iejsco­
w ego potentata, zarabiając od 
1.50— 2.50 zł. na stu kilogram ach 
M iejscow y półhurtownik, zaro­
biw szy co najm niej 1.50 zł., w y ­
syła dla »xpon era , który p rzy j­
m uje już tylko ładunki w agono­
we. W orek zaszyć, na wóz złożyć, 
w nieść do wagonu, to dostępne 
jest w yłącznie dla tragarza żyda, 
k tóry  każe za to płacić sobie po

45 gr. za 100 kilo (Zarabia czę­
sto w ten sposoc bardzo auzo; 
Polak robotnik  pracuje u żyda za 
1.50 zł. dziennie). Na stację ce ­
bula jedzie na woźne ży d ów  rim.

W  sumie 30 po oc. zostaje dla 
m iejscow ych  żydów . 70 proc. b ie­
rze producent, z c^egu musi za­
płacić w ysom e poaatki, Kupić na­
siona, rolę w ynaw ozić, opleć każ­
dą grzędę kilka razy w  ciągu la­
ta, zcbrac, przesortow ać.

Na ile można ubciąć nazbyt 
znaczne dochody t zportera, to 
tajem nica do wyjaśnienia przez 
Izbę Przem ysłow o-H andlow ą. —  
A le 30 proc. za -aszycie w orka 
i zawiezienie na stację, winny po­
zostać w  ręku producentów , bo 
to da nie gio&ze, a le tysiące zł. 
dla jednej wsi Dziś te pieniądze 
z  rąk żydów  idą na „h od ow lę11 
kom uny.

Sprawę rozwiązaćby można 
choćby tak. aby przy  stacjach o - 
koło których skupia się preduk- 
cja w arzyw , urzędował przedsta­
w iciel firm y erportow ej, k tóre­

mu by Polak warzywnik i p rzy ­
w iózł tow ar i załadow ał dn wa­
gonu

Pal.

O  d o w ó d  z a k u p u
O rze c ze n ie  N . T . A .

Ogłoszone zostało orzeczenie 
N -jw y iszeg o  Trybunału Adm ini­
stracyjnego

L. rej. 5093/34 z dnia 2.2.38 r .), 
dotyczące rozstrzygnięcia sporu, 
Cxy dost itecznym  dow odem  zaku­
pu lub sprzedaży tow arów  są asy 
gnacje kasowe z podaną treścią 
tranzakcji, nazwiska dostaw cy lub

odbiorcy- ilości i ceny towaru te­
raz pc-dpiserr

Trybunał uznał, że asj gnacja 
takie nie m ają w agi dokum entu 
oryginalnego, bo są dokumentam* 
w ew nętrznym i. Brałt chociażby 
częściow y dokum entów oryginal­
nych uzasadnia pod względem  
form alnym  dyskw alifikacje asiąg 
handlowych.

imococ zofsoniiacanek lyńistwa
przeciw akcji przesiać! lerrowej

K upiectw o polskie o d po w ie  solidarnością
Żydostwo wohec rosnącej siły 

kupiectwa polskiego chwyta się 
coraz nowych środków, by zatrzy­
mać m onopol na hardel.

Oto notujem y now e fakty.
N aw iązując do ogłaszanych 

przez nas przed kilkoma aniarru 
uwag o braku loKali nandtewyeh 
w C. O. P-ie wskutek solidarnego 
niew ynajm ow ania ich przez ży­
dów, stw ierdzić musimy, że jest 
to ob jaw  znacznie pow szechniej­
szy, niż to pierw otnie przypusz­
czaliśmy.

Otrzymujemy bowiem z szere-

R o z p o r z ą d z e n i e  w  s k r a w i e  s z y l d u u /
nie może tworzyć parawenu

je  u trzym ane chm ary żydostwa, sklep?” .

Z chwilą, gdy ukazało się rozpo­
rządzenie w sprawie szyldów, wyda- 
“rilo się, że demaskowanie żydów . 
ekich przedsiębiorstw będzie znacznie 
ułatwione.

Tymczasem żydzi chwytają się 
wszelkich rrodkuw, ab? tylko nie 
odradzić, że przedsiębiorstwo jest 
żyd wskie; bo to w okresie wzrostu 
uśniadoimenia narodowego w społe­
czeństwie grou zachwianiem iiitere- 
sót’. Tak jest 5 w sprawie szyldów.

Kozpor ladzenir nakazuje oznacze­
nie przedsiębiorstw oełnym imieniem 
i narwfelrftm. lym c—isem żydzi u- 
kryw ają imiona — zdradzające nie­
chybnie żydowskie oochodzenie — a 
podają skromnie pierwsze litery imie­
nia. Np. sklep z gorsetami S. Ritter. 
Takich sprytnych y»st wielu.

Drupd sposób to , smieszczani** przy 
żydowski n nazwisku katolickich 
Imion. Może klient da się oszukać, 
może uwierzy że to "hrześcijanie 
pra' dziwi. Jeden z czytelidkói donu- 
si nam, że naliczył, aż trzy Marie —  
figurujące przy żydowskich iiozwis- 
kach. Raz nawet dał ńę nabrać na 
taką ,,M’i rię”  i wszedł do sklepu — 
na szczęście wygląd sprzedawczyni 
zdradził ży&wwski kar—

Wiele jednak zbyt delikatnych o lób 
nie cofa się.już 1 kapuje u żydów.

Słusznie też pisze na z Czytelnik, 
p. F. M.: „Craa najwyższy, aby te 
«tosunki były jakoś uregulowane, te 
oszustwa ukrócone. Czy potrzeb* 
dopiero żółtą łatą oznaczać żydowski

My sądzimy, że to byłoby naprawdę 
skuteczne.

Na marginesie sprawy szyldów 
jest jeszcze jedna przykra sprawa. 
Oto na szyldach z boku umieszczona 
jest nazwa wytwórni szyldów. ,1 tu 
niestety wychudzi n« jaw, że nawet 
polscy kupcy -amawiają nie-ar szyl­
dy w żydowskich wytwornic -h, Kóż- 
ne „graty", ,,k„.or-ty” , Reklamy — 
tiguiuja na szylda< n nolskich firm.

Nspewno są polskie firmy, które

procę wykonywałyby o wiele Widniej. 
Nie wolno nam stosować połrwicz- 
nych środków. Jeśli społeczeńsi w o 
itomaga kuplectwu w walce z zydow ' 
skim hannlem, przeprowadzając boj­
kot —  to kupcowi Polakowi ni wolno 
Dopierać wytwórczości żydowskiej.

Sprawa s-yldó.. fest r jednej stro­
ny przykładem iiprytnych metod ży- 
doy/sklrn, z drugiej stwierdza amu - 
ny fakt wj lam wonią lię uektóryrh 
kupców z solid*rn« go frontu .

Z  Ż Y C I A  O R G A N I Z A C Y J  K U P IE C K IC H
MEMORIAŁ KUPCÓW 

W WEJHEROWIE 
Korporacje kupieckie w Wejherowie 

złożyły memoriał do władz, domaga­
jący się dodatków do poborów służ­
bowych dla urzędników państwow/ch 
i komunalnych p tej samej wysoko­
ści, co w Gdyni. Momoriał umotywo­
wany jest tym, że koszty utrzymania 
w Wejherowie ni.e są. niższe mż w 
Gdyni, a obecnie, w związku z olbrzv 
mim napływem letników na wybrzeże 
i niedostatecznym zaopatrywanym z 
zaplecza, drożyzna wzmaga ";ę z każ­
dym dniem, tak, że urzędnicy nie mo­
gą wyżyć ze swych poborów.

KUPCY DLA ARMII
Podczas uroczystości zaprzysięże­

nia Batalionu Gdyńskiego Korporacja 
Kupiecka w Gdyni postanowiła ufun­
dować dia Batalionu Gdyńskiego 
sztandar Akcja ta spotkała się wśród j Polakow w
zrzeszonego kupiectwa z wielkim --------------
entuzjazmem i na ten cel ’ ciągu kii 
ku dm wpłynęło 2.000 zł Ofiary stale 
nantywają.

Z TOW. FARM 4CEUTYCZNEGO

gu m iejscow ości, m, in z B iało­
stockiego, Łom żyńskiego, Siedlec 
kiego analogiczne doniesienia, 
dowodzące, że żydzi w całym 
kraju prowadzą system atyczną 
akcję niew ynajm owania lokali 
sk lepow ych ‘ chrześcijanom , prag­
nąc w ten sposób uniem ożliwić 
tak żywo ostatnio rozw ija jący  się 
ruch przesiedleńczy wśród ku­
piectwa oraz pęd do zakładania 
nowych placówek.

Snoleczeństwo polskie odpo­
wiedzieć winno na tę zmowę ży­
dostwa naciskiem  na polskich 
w łaścicieli dom ów  w kierunku u- 
przystępniania lokali handlo­
wych Polakom, m in. drogą wy­
mawiania ich żydom, co w wielu 
wypadkach —  wobec zniesienia 
ochrony lokatorów  w stosunku 
do sklepów —  je s t m ożliwe.

Drugą form ą uchylenia prze­
wagi żydowskich kam ieniczników 
może być zakładanie hal targo­
wych w nowych częściach miast, 
ponieważ specja ln ie ich centra, 
m ieszczące z regułv Rynki, są ob­
sadzone przez żydów

Sprawa bynajm niej nie jest 
błaha, bn żydzi w śród w łaścicieli 
domów stanow ią bardzo poważny 
odsetek. To też przy znanej so­
lidarności żydow skiej akcja .ne- 
wynajm ow ania mieszkań i lokali 
handlowych Polakom może pow a­
żnie zahamować ruch przesie­
dleńczy.

Żydzi bowiem  zorientow ali się 
szybko, że osiedlanie się kupców 

zażydzonyeh mia­

steczkach może pow ażn a  pode- 
rw ać brudne interesy żyaow#^:e., 
zdecydowali się w ięc na krok i- 
stotnie niebezpieczny.

Społeczeństw o * polskie musi 
dopom óc kupiectwu i prowadzą­
cemu specjalną akcję przeniedlcó 
czą Związkowi Polskiem u, *.by u- 
n icestw ić sprytne kom binacje ży­
dowskie.

Kupiectwo polskie musi wyka- 
( zać wielką solidarność, bo kontr­

akcja tylko wów czas wyda o w >  
će, gdy na solidarność żydowską 
odpowiem y solidarną postawą 
społeczeństw a polbkiego.

Hatel na kresach
W  wojewódzkim mieście na kre 

ach wschoanich jest du sprzedani* 
notel, znajdujący sic w rękach żydow­
skich, który pod fachowym kieruw- 
nictwem może stać się źródłem do­
brego dochodu.

Hotel ten mieści się w domu pię­
trowym, w najlepszej dzielnik? mia­
sta, ua piacu e powierzchni 1262 ui. 
kw. Dom liczy 33 pokoie. rundaiiKn- 
ty i mury wyjątkowo solidne ( wy­
trzymają ewentualną nadoudówkę 
jeszcze paru pięter. Dum skanalizo­
wany, podbudowany suterenami 1 pi­
wnicami. Przy domu znajdują się 4 
garaże, stajnia na 10 pa koni, 3 
spichrze, mogące pomieścić dn lóOę 
ton towaru oraz. pralnia. Hotel cał­
kowicie urządzony.

Cena całej tej nieruchomości vn 
z urządzeniem hotelu zł. 120 000.—, 
przy czym właściciel zgadza się n » 
pozostawienie pewnej części na hi­
potece

Bliżsych informacji na życzenie tj- 
dzielić może Związek Polsfd. Koło 
Katowice, u). Andrzeja L  1] m. 1.

Zarząd Wars: . ToW. Fai mac cc ty 
cznego zwrócił śię obecnie z apelem 
do swych członków, aby niezwłocz­
nie usunęli z aptek wazelkie rekli ny 
pr amugłu zagranicznego. Upr ua 
jednak, ż bedz'« zmuszony opubliko­
wać nazwiska tych, którzy nie za­
stosują się do w&awania, jako działa­
jących na wkodę goooodarki naro­
dowej.

Zjazd lupiectiaa polskiego
w  Gdańsku

Na dzień 14 i 15 sierpnia r. t> i Króla, a o godz. 12.30 w Góińsku, 
zwołany sosta! walny zjazd kup.ee- w Domu Polskim uro :zvsta akade
twa rol*kiego do Gdańska z okazji 
30-lecla istnienia orjanłzacji kup*ec- 
twr polskiego w Gdańsku.

Na progiam zjazdu złoża się: w 
dnie 13 sierpnia zbiórka koleżeńska 
w Gdańsku na dworcu Głównym o 
god-.. ZO, dnia 14 o  godz 1 i.30 na­
bożeństwo w kościele Chrystusa

mia ze sprawo-daniei. i przemówią- 
nler. ora* wspólny obiad, -wiedzenie 
Gdańsk" i wieczornica koleżeńska 
Zjazd zikończy się w dnit? 15 sierp 
n.a zwiedzaniem portów  Gdańskr i 
Gdyni.

Przygotowania dc tego zjazdu są 
już w toku.
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P o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a  z  D z ik ie g o  Z a c h o d u

Po rozbiciu bandy gangsterów, która^usiłowała zniszczyć tamę 
przy ujśc;u Na: i Riyer, wy bu dowaną przez inż, Kościeszę, ujęto 
niemal wszystkich napastnikó w wraz z hersztem Dago.

Tego roku zima na północno-zachodnim wj hrzeżu-była 
wyjątkowo łagodna. Śnieg pokrył ziemię cienką puszystą 
warstwą, termometr rzadko spadał poniżej zera. Na połud­
niowych stokach wzniesień, w miejscach osłoniętych przed 
wiatrem już gdzie niegdzie kiełków ała młoda josnoszmarag- 
dowa trawa.

Dwustu osiemdziesięciu kilku odświęlme ubranych ro­
botników stało w karnych szeregach. Niekiórzy meli po 
gniecione kołnierzyki, ponieważ odzwyczrili îe dawno od 
wiązania krawatów7, przyzwoitych ubrań wńdziało się mało, 
ale to byli tylko ludzie pracy.

„Pasza" promieniał, choć starał się usilnie zachować po­
nury wyraz twarz i aby ukryć uśmiech, cisnący się ciągle na 
usta, mruczał z niezdarnie udawanym gniewam:

— Żeby te- przeklęte uroczystości skończyły się jak naj­
prędzej...

Bud Keating marzył o tym. by się dorwać wreszcie do 
flaszki porządnej wódki, i oblizywał się łakomie.

Smart Aleck wyszukał w tłumie widzów jakąś piękność 
i nie odrywał od niej oczu.

Na ogół robotnicy robili wrażenie niezadowolonych — 
przynajmniej tak mogio się zdawać każdemu, kto ich nie znał 
bliżej.

— Po diabła te głupie szopki? — mówili po cichu, potrą­
cając się łokciami, lecz w głębi duszy byli szczęśliwi i dumni.

Spoglądając z uczuciem pewnej wyższości na wystrojona 
grupkę dostojników, myśleli:

— Patrzcie, mieszczuchy w cylindrach, w lakierkach 
i w białych rękawiczkach! Patrzcie i podziwiajcie! To jesl 
nasze działo!...

Schludnie i poważnie wyglądała jasno-szara wstęga za­
pory wodnej, wiążąca lekkim zgrabnym lukiem zalesione 
brzegi rzeki. Na tle zewnętrznej ściany samy rysował się 
zgrabny budynek elektrowni. Zimno i rzeczowo sterczały 
maszty stalowe, połączone jak gdyby pajęczyną wiązań. 
W słońcu błyszczały jaskrawo białe izolatory porcelanowe 
i mosiężne przewody, biegnące szeroką przesieką przez góry 
i vTzniesienia do miasta Prinee Ruperl.

Panowała uroczysta cisza. Spusty zapory były zamknięte. 
Woda przybierała, czekała na moment, gdy pr» z grube 
czarne rury ją spuszczą na turhmy, z których po spełnieniu 
swojego zadania spłynie spokojną falą wprost do fiordu.

W bezpośrednim sąsiedztwie znalazły się dwa żywioły, 
ujaizmione przez jednego człowieka: potężna rzeka i niegdyś 
dziki nieokiełznany tłum...

Kościesza stał przed szeregami robotników i mienił się 
na twarzy -— wkrótce miał wygłosić przemów:enie.

On i uroczysta mowa!... Przed tłumem gości z południa, 
przed delegatem rządu, przed grupą dygnitarzy z ich -wy­
twornymi paniami, przed dziennikai iami. przed obiektywem 
aparatów fotograficznych, przed mikrofonami i pod zacie­
kawionymi spojrzeniami paru tysięcy oczu...

Gdyby tu byli sami robotnicy! Z nimi umiałby rozmawiać
Zgrzytnął zębami i mruknął pod nosem:
— Diabli nadali, psiakrew...
Spojrzał na trybunę, ustawioną naprzeciw zapory wod­

nej, odszukał Loni Jansen wśród honorowych gości i pomy­
ślał: — Czy ona też jest w takim strachu?...

Wyprostował 3ię. — Ja? W strachu?... Wcale nie!
Odwrócił się i skinieniem głowy przywołał Bułgara.

— Słuchaj, „Pasza"! Czy miałbyś tremę, gdyby ci kazali 
przemawiać pubkc^nro?

Petrow skrzywuł się niemożliwie i podrapał się w brodę.
— Nie miałbym tremy, inżynierze — odparł po chwili. — 

A.le wolałbym jeszcze raz spotkać s:e z tobą na ringu, ehoć- 
być mnie znów rozłożył na deskach.

Kościesza gwizdnął cicho przez zęby.
— A ja bym wolał raczej jeszcze jedno oberwanie chmu­

ry... a nawet dwudziestu czterech gangsterów — burknął nie­
chętnie. Potem zaczął mruczeć pod nosem: — Panie i pano­
wie... nie, źle!... Szunowna publiczności... jeszcze gorzej, psia­
krew!... Panie i panowie! Mam powiedzieć kilka słów. Ja 
i moi robotnicy, których tu widzicie, wykonaliśmy powie­
rzone nam zadanie... Boże Święty, zdaje się, że ten wuriat 
już po mnie leci!...

Lzeczywiście podbiegł zdyszany‘członek komitetu.
— Chodźmy, panie inżynierze! — zawołał rozgorączko­

wany. — Sir King dokona aktu otwarcia... Z początku on 
przemówi, potem pan...

Chwycił Kość’ 3szę za ramię i pociągnął na środek tainy, 
gdzie była ustawiona mównica, przystrojona chorągiewkami. 
Na niej iuż stał wysoŁ i poważny pan w  cylindrze i w szero­
kim czarnym płaszczu.

Coś mówił, lecz Polak nic nie słyszał. Ocknął się, gdy się 
rozległy oklask, i gdy przedstawiciel rządu odwrócił się 
i uśmiechając się przyjaźnie, ruchem reki zaprosił Koście­
szę, by zajął teraz ̂ ego miejsce.

Inżynier wstąpił na podwyższenie z upokarzającym uczu-* 
ciem tremy i zupełne' bezradności

Jak zacząć? Od czego?... Wszystkie mniej więcej odpo­
wiednie słowa wyleciały z pamięci.

Zacisnął pięści, położył je na barierze, okalającej mówni­
cę, popatrzył na tłum, na twarze robotników, uśmiechnięte 
iak gdyby we współczującym zakłopotaniu i w jednej chwdj 
odzyskał przytomność i jasność umysłu.

Odchrząknął i zaczął swobodnie:
(D. c. n.)

I
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Zmierzch gwiazdy p. Mierzejewskiego

Lustracja w  Centr. Z w .  H  K up. Chrz
S u k c e s  l < c j !  „ A B C 1

zm ierzającej ao uzdrowienia stosunków w kuptectwie
J a k  nsLszylu e z y te lid k u m  w ia­

dom o, w  sferach d r o b n e g o  k u p ie c  
tw a  od d łu ż s z e g o  cza su  p a n u je  
fe r m e n t  z  p o w o d u  ro z ła m u  na t e ­
r e n ie  C e n tr a ln e g o  Z w ią z k u  D e t a -  
''czn ego  K u p ie c t w a  C h r z e ś c i ja ń ­
sk ie g o . Grupa pow ażnych kap­
ców , pozostająca w  op ozycji do 
obecnego Zarządu z b. posłem 
YFacfiwem M ierzejew skim  na 
cie le , złożyła w  Ministerstwie 
Przem ytu i Handlu i w  Kom isa­
riacie Rządu na m . st. W arszawę 
obszerne m em oriały z w yszczegól­
nieniem zarzutów. O p o n e n c i w y ­
s u w a ją  m . in . z a iz u t , ż e  z w ią z k o ­
w a  K o m is ja  r e w iz y jn a  m .a ta  
s tw ie r d z ić  w a d l iw o ś c i  w  p r o w a ­
d z o n e j  p r z e z  z a rz ą d  g o s p o d a r c e  
P o w o łu ją  s ię  o n i  r ó w n ie ż  na fa k t  
n ie p o d p is a n ia  p r z e z  k o m is ję  r e ­
w iz y jn ą  w n io s k u  o  u d z ie le n ie  a b ­
s o lu to r iu m  b . z a r z ą d o w i.

W  w y n ik u  s k a rg  w ła d z e  d o k o ­
n a ły  lu s t r a c ji ,  k tó r a  p r z e c ią g n ę ła  
s ię  d o  p ó ź n i  w  n o r y .  te d n o c z e -  
śn ie  n a d z o r c z e  w la d m  a d m in i­
s t r a c y jn e  p r z e s łu c h u ją  p r o lo k u -  
ł a m i c  o s k a r ż y c ie l i .

Zadowolenie w  sferach 
kupieckich

fa k t  rew izji w yw oła ł w ielkie 
poruszenie tfśród  kupiectwa w ar­
szawskiego, k lore  spodziewa sie 
ustąpienia zarządu z b. posłem 
M ierzejewskim  oraz zaim anonw a- 
nia na przeciąg noł roku kuratora 
dla uporządkow ania gospodarki.

Opinia ze szczerym uznaniem 
przyjęła do wiadom ości dokona­
ną lustrację, która wreszcie poło­
ży kres gorszącym  waśniom m ię­
dzy kupiectw em .

B. poseł W. M ierzejew ski vra i, 
ze skazanym posłem  Edwardem  
Idzikow skim  by ł jednym  ż filarów  
b, Rady Stanu Średniego.

„ABC” alarmuje 
od półtora roku

Od p ó łto r a  roku „A B C 11 inform o 
walo opinię publiczną o n iebyw a­

ły c h  s to s u n k a c h  p a n u ją c y c h  w j  in fu u u o w a liś m y , zosta ła
C e n i. Z w .  D e t. K u p . C h rz ., n a  ł o ż o n a  p ió k u r a łu t z e  s k a rg a  w  
s k u te k  c z e g o  z a rz ą d  p a n a  M ie r z e -  * w łą * k u  z d z ia ła ln o ś c ią  p a n a  Mie
jewskiegu w ytoczy ł nam  s p r a w ę  
sądową. W a k c ji  ń a sz e j k ie r o w a ­
liś m y  s ię  zasadą, że tylko ltidźie o 
w ysoko w yrobionym  poczuciu o d ­
powiedzialności i nieposzlakow a­
nej uczciw ości m ogą stać na czele 
tak pow ażnych organizacji. Cie­
s z y ć  s ię  w ię c  n a le ż y , ż e  w te s z c ie  
w ła d z e  p c io ż ą  k re s  s z K o d liw e j 
d z ia ła ln o ś c i t e g o  r o d z a ju  e le m e n ­
tó w

r z e je w s k ie g o  w  s p ó łc e  a k c y jn e j  
„S to \ v in k o l“ . Ż y c z y ć  n a le ż y , a ż e ­
b y  i w  tt 'm  w y p a d k u  s p r a w a  z o ­
s ta ła  c a łk o w ic ie  w y ja ś n io n a  i to
m o ż liw ie  ja k  n a jp r ę d z e j .

U cicźB itie  setne) rocznicy
U r o d z i n  J a n a  M a t e j k i

matm

Z?pisy na politechnikę lwowski
Eozam  ny irwaufikacy ne dia kandydatów

Kandydaci na słuchaczy Politech­
niki Lv ow skiej winni, po uprzi dnini 
1 odaniu się badaniu lekarskiemu na 
klinice Uniw. J K. przedłożyć o sob iś ­
ci'' pp. fiziekSnóm podania o  przyję­
cie w  uniach:

a) na WydzJSre inżynierii lądow ej 
i  w odn ej: .19 i 20 w rześnia b- r.;

b) na W ydziale architektonicznym : 
19 i 20 września b r,;

c) na W ydziale m echanicznym : W 
i 2u września b. r.;

C z a s  o d n o w i ć
prenum eratę

n a  s i e r p  e r

R A D I O

W  s o b o tę  dn 30 l ip c a , ja k o  w  
s e tn ą  r o c z n ic ę  u r o d z in  j a n a  M a  
te jk i, o d b ę d z ie  s ię  o  g o d z . 1 0  ra ­
nd w k o ś c ie le  Św . K r z y ż a  u r o c z y ­
s te  n a b o ż e ń s tw o  ża s p o k ó j d u szy  
M is t r z a , c e le b r o w a n e  p r z e z  J . E . 
k s . A ie y b is k u p a  S ta n is ła w a  G a l­
la w  a s y ś c ie  d u e n o w ie ń s tw a . B e z  
in te r e s o w n y  u d z ia ł p r z jr z e k l i  nr 
t.yści o p e r y  w a r s z a w s k ie j p p . M i­
c h a ł  B u ła t  -  M ir o n o w ic z , J e r z y  
G r s n o w s k i i C e z a ry  K o w a ls k i  

W  n a b o ż e ń s tw ie  ty m  p o w in n o  
w z ią ć  u d z ia ł  c a łe  s p o Ie e z e ń s tw o  
p o ls k ie , a b y  d a ć  w y r a z  c z c i  d la  
p a m ię c i w ie lk ie g o  a r ty s ty , k tó r y

ta k  n ie z m ie rn e  d la  P o ls k i  p o ło ż y ł 
z a s łu g i .

O ja k n a jl i c z n ie js z y  u d zća ł p ro  
s z a  A k a d e m ia  Sztuk  P ię k n y ch , 
M u z e u m  N a r o d o w e . T o w a r z y s tw o  
Z a c n ę ty  S z tu k  P ię k n y c h , in s ty tu t  
P r o p a g a n d y  S z tu k i, P o ls k ie  T o ­
w a r z y s t w o  A r t y s t y c z n e  i K o m i­
te t  P r z y ja c i ó ł  S z tu k i P o ls k ie j .

W C ZĘS TO C H O W IE
„A B C “  można zaprenum erowe* 

U p. W ładysława Machnowshkcgo 
a . Ślepa 5 m. 18.

J a k  n i e m i e c k a  f i r m a  —

Eartelm uss, Suchy i S-ka
z a b i e g a  o  p r z y j a ź ń  d.  o  w  a  l f  s*

CZWARTEK 
6.13 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze" 

6,20 Muzyka. 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dfciennik. 7.15 Koncert.

11*57. Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
J2.0.T Aiktycja południowa.

'*8.15 „Moje wakacje". 15.30 Muzyka 
lekka. 15.45 Wiadomości gospodarcze.
16.00 Muzyka salonowd. 15.40 .lak pow­
staje samochód? 16.45 SpóJdzieJnia tury­
styczno - letniskowa. 17.00 Muzyka tane­
czna. 18.00 Przegląd wydawnictw. 18.10 
\yiąz3hka śląskich pieśni ludowych.
18.30 Słuchowiska p. t. „Trwoga w Saan 
Antonio" Bolesława Zabko-Potopowicza, 
19.10 Koncert laureatów Konserwatorium 
Warszawskiego. 18.30 Pogadanka. 19 40 
Koncert rozrywkowy. 20.45 Dziennik 
20.55 Pogadanka. 21-00 Warunki opłacal­
ności nawozów pomocniczych. 21.10 Ke- 
cital śpiewaczy Lucyny Szczepańskiej.

21.35 Koncert symfoniczny z Paryża.*
22.30 Mużyka peruwiańska. 22.50 Wiado­
mości sportowe. 22.55 Przegląd prasy.
23.00 Ostatnie wiadomości.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE
16.45 „Spółdzielnia turystyczno - 

letniskowa — felieton.
18.30 „Trwoga w San Antonio" — 

słuchowisko.
19.10 Koncert laureatów Konser­

watorium Warsz.
19.40 „Letnie nastroje" — koncert 

rozrywkowy.
21.10 Recital śpiewaczy Lucyny 

Szczepańskiej.
21.35 „Morze i muzycy" — koncert 

symf. z Paryża.

WARSZAWA II
13.50 Koncert rozrywkowy. 14.05 Pa­

rę informacji. 1410 Program. 14.15 Kon­
cert Bolistów. 15.00 Wiadomości sporto­
we. 15.05 Orkiestra Salonowa.

17.00 Jak spędzić lato? 17.10 Pogadan­
ka. 17.13 Muzyka polska. 18.00 Muzyka 
lekka.

22.00 „Girlsy na scenę!" — wycinek z 
Jo wieści Ukniewskiej. 22.20 Muzyka lek­
ka.

A U D tcJE  KKÓTKOF AI OWE
24.00 Japowied- -stacji d; irnnik, 0-15 

Pogadanka. 0.20 Gra Kujawska Kapela. 
0.50 ( o przyniosła pocz*i z za oceanu? 
l.OC Ghó- Pilskiego Rama. Z.Ou L_“Kk 
muzyka polska. S.50 Program
2.00 Lekki muzyka polska 2.50 Prorram.

PLOTEK
0.15 PieLi ..Kiedy ranne wstają *zo- 

r-"-". 6.?U Muzyka. 6.45 Gimnastjka. 7.00 
Dziennik. 7.15 Koncert.

11 07 SypnaJ czasu i hejnał z Krak o- 
w; 12.03 Audycja południowa.

1 1.15 Pomorskim szlakier wodnym. 
15.30 Rozmowa z crtorOrSi 15.45 Wiado­
mości go poaarczi . 1 6 en Wiązanki -  ope­
retek Lehara. 16.45 .Kaziniierz" — repoi • 
taż KuncewiCzow-fj 17.00 Muzyka ta lecz- 
na. 18.00 Wacnlarz elektryczny. 18.10 
Koncert na instrumentach dętyuR. 1P.45 
..Powieść » spólczeaua ua roz- lejnfeti 
drogach", 19.00 Poiskm utwc. j tortf pia­
nowe. 19.20 Pogadanka. 19.30 Koncc.t 
rozrywkowy. 20.45 Dziennik. 2u."5 
Skrzynka rolnicza. Z1.J0 „Laura 1 Pilon" 
— wieczór dawnych plu.senek 21.50 Wia­
domości sportowe 22.00 Ludwik \ , Beet- 
hoyen — muzyk" Kameralna- 22.55 r 1 ze - 
gląd prasy 25.00 Ostatnie wiadomości.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:
16.4a „Kazimierz" — reportaż. 
tS-4. „l-owieść współczesna na 

rozstajnych drogach" — Andrzej Ry­bicki.
19 30 „Podróż w nieznane" — kon- 

cert rozrywkowy.
22.01 5t azyl a kameralna od Haydna 

lyela: Ludwik v. Beeinoycn.

WARSZAWA n
13.00 Koncert rozrywkowy 14.00 Parę 

informai 4.0a Program. I4.lu rion- 
eert sohstów 15.00 Wla lomości sportu we. 15.05 Trio P. R.

17.00 Togadauka. 7 « i. Robert Sciiu- 
man: Symfonia d-moll. ł .  Źóltan Koaa) 
har” Janos: suita. 3. fcS43i: albor„Jr 
dcl uracioso. 18.10 Mjizyfcg lekka. 19.00 
Przerwa. 22.U0 „W ió‘ki warszawskie" 
22.15 Muzyka lekka. 23 10 „Gulasż z pa­
pryką” Cz. I audycji.

AUDYCJF KRÓTKOFALOWE:
24.00 Zapowiedź stacll i ż.enmk. 0.15 

Omówienie programu na tydzień przy­
szły. 0.20 .Laura i Fllon" — wieczór daw­
nych piooen-k. 0.50 „ ran Zamoyski" _
pogadanka. 100 „Dożynki" — „Na chłop- 
skm weselu" — suit' lu lo -e. 2.0o „Cho­
pin a jolskri ziemia" — audycja Hulewi­
cza. 2.50 program-

d) ria W ydziale chem icznym : 20 i 
21 v rzesrća b. r.;

e) na W ydziale rotn.-Lisowym 20 
i 2 i września b. r.

P o  tych  terminach żadne zg losze - 
n'a uwzględnione nie zostaną-

Kandydaci, k tórzy w  r. b. sluią w 
w ojsku  winni zg łosić się także w f.?r ; 
minach w yże j podanych, 8 n a jp ó j-  I 
niej do dni 5-ciii pc zwolnieniu % I 
w ojska. j

Kandydaci pow ołam  do służby w oj 
skowe.i na r. 193Ś/3h wątni w e wlas 
nym interesie przystąpić również dó j 
egzam inu kw alifikacyjnego w poda- j 
nych terminach

Po przyjęciu  i przeprow adzeniu r 
wpisu otrzym ują ci studenci urlop 
akademicki na mk 1938/39 a w je­
sieni 1939 r. będą mopli rozpocząć 
studia, bez pon ow n eg o  ubiegania się 
o przy jęcie .

P o  dokonaniu zgłoszeń, kend.ydaci, 
poddani będą egzam inom  kwahiikaŁ 
cj'jn ym „

S zczegółow ych  informacji udziela 
listowmie sekretariat Poiitecliniki 
Lw ow skiej (u l. Sapiehy 12) po u trz y . 
manili znaczków  na porto. W  sprą- 
w ie ponncszcenia i w yżyw ienia naleć 
ży zw raęąć , się, do Bratniej P om ocy
Pol. (ul. Sapiehy ..ńktłi**. •

C o  p r z e d s ta w ia  ta f o t o g r a f ia ?  
P ros im y ’  p r z y jr z e ć  s ię  d o b r z e .

N ie m ie c k a , a r y js k a  f ir m a  łisar- 
le im u s s , S u c h y  i S -ka  w  B ; e l-

c ie l  w  K ra k o w ie  —  i p . S z w a ic -  lem  ca d y k ów ’ za  p o m y ś ln o ś ć  r& - 
bau m  —  p rz  id s ta W ic ie l n a  P o - r o d u  w y b r a n e g o .

ja d a  m n ie js z y c h  ż y d k ó w  - o d -

bjcmfyiuż

J.'uha BaddwuAi i I ,
0I\JiuUle A duieiinuM i Spóttuaj,

sku, p r z e s y ła  sw y m  „ w y p r ó b c -  
w a n y m " p r z y ja c io ło m  i o d b io r ­
com  -  życiom  —  ż y cz e n ia  lio w o -  
ro e z n o  w  ich  ję z y k u .. A  p o d o b n o  
N ie m c y  o p r z y ja ź ń  ż y d ó w  n ie  
d b a ją ...

O c z y w iś c ie ,  p. F e in g o ld  —  
p r z e d s t a w ic ie l  w  W a r s z a w ie  i 

| d r u g i  p . F e in g o ld  — p r z e d s ta w i-

R a d i o  w  ^ m ś t a l n
Doskonałe wyniki dotychczasowych doświadczeń

W  na jn o w s z y m  n u m e r z e  o r g a ­
n u  M ię d z y n a r o d o w e g o  T o w a r z y ­
s tw a  S z p ita ln ic tw a  . .N o s o k o -  
m e i c n “  u k a z a ła  s ię  p o  fra n cu s k u  
p r a c a  n a u k o w a  k s. M ich a ła  R ę ­
k a s a  n . t. „ L a  r a d io  a l ‘h o p it a i“  
—  R a d io  w  szp ita lu . D o  tek stu  
d o d a n e  są s tre sz cze n ia  w  ję z y k u  
'n ie m ie ck im , w ło s k im  i a n g ie l ­
sk im . A u t o r  o m a w ia  tu  w y n ik i 
a n k .e t y , p r z e p r o w a d z o n e j  w  P o l ­
s ce  p r z y  p o m o c y  P o ls k ie g o  T o w a ­
rz y s tw a  S z p ita ln ic tw a , a za g r a ­
n icą  w  d r o d z e  o s o b is ty c h  o d w ie ­
d z in  i k o r e s p o n d e n c ji .  W  w ię k ­
s z o ś c i szp ita li w  P o ls c e  ju ż  w p i o -  
w a d z o n o  r a d io  n a  u ż y te k  o h o -

POPIERAJ
BEZROBOTNYCH

N A R O D O W C Ó W

ry ch . K o r z y ś ć  jesit p o d w ó jn a :  
p r z e z  s łu c h a n ie  ra d ia  c h o r z y  p r z e  
z w y c ię ż a ją  o d s u n ię c ie  o d  s p r a w  
b ie ż ą c y c h  i b e z c z y n n o ś ć , m a ją  
m o ż n o ś ć  in te r e s o w a ć  s ię  d a le j  ż y ­
c ie m  i r ó ż n y m i jeg«» p r z e ja w a m i. 
O s o b n e  r a d io w e  a u d y c je  p r o w a ­
d z o n e  p r z e z  A p o s t o ls tw o  C h o ­
r y c h  u cz ą  c z y n n e j p o s t a w y  w o ­
b e c  c ie r p ie n ia , u a k ty w n ia ją  s iły  
p s y c h ic z n e , r e l ig i jn e  c h o r e g o ,  łą ­
cz ą  g o  z je g o  o to c z e n ie m  d o  
W sp ó ln e g o  p r z e ż y c ia  c h o r o b y .  *—  
Z a in te r e s o w a n i m o g ą  o tr z y m a ć  
tek st r e fe r a tu  p o  polsiku  lu p  p o  
fr a n c u s k u  p o d  a d r e s e m : A p o s to l­
s tw o  C h o r y c h , L W ó w , B a to r e g o  6 

W  sie /ip n iu  b. r n a  z e b r a m u  
R a d y  M ię d z y n a r o d o w e j B iu ra  R a  
diu fonM  K a t o l i c k ie j  w  H ilw e r s u m  
w  H o la n d ii  ks. M . R ę k a s  m a  w y ­
g ło s ić  r e fe r a t  o r a d io w y c h  a u d y ­
c ja c h  d la  c h o r y c h .

m i e s i ą c
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Notowania giełd warszawskich
GIEŁDA PIENIĘŻNA

Dr w izy: Hoiarwia 292.10, Bruksela 
89 95, K openhaga 116,80, Londyn 
26.1 i, N ow y Jork  5.30,75, N ow y Jork  
(kabel) 5.31. Oslo 131 50, P aryż 
■ 4.71 P raga  18.34, Sztokholm  134.95, 
Zurych  121,75.

l ’ oż>ezki: 3 proc. prem. inwest. 1 
em. 83.25 -  83.63 -  83.38, II efh. 
32,25 —  82,63 —  82,3 8 ; 3 proc. prem. 
ir.westyc. seriow a I em . 93.00 ; 4 proc. 
państw, prem iow a dolarow a 42.13; 4 
proc. konsolidacyjna (w ięk sze) 67,25 
-  67.50; 4 proc. konsolidacyjna (d ro ­

bne) 67.25; 4 5 proc. wewn. państw, 
67.25.

Listy zastaw ne: 8 proc. ziemskie
d o la f. gwAr. kupon 21.94. 4,5 proc.
tiem skie seria V  65 50 : 4 ,5  proc. Tow 
kred. ziem . w e Lw ow ie 64.50 ; 5 proc. 
W arszaw y 80.50; 5 proc. W arszaw y 
(1933 r . l  74.28 —  74.5u (drobn e) 
74 73; 5 prdc b ą d ź , (1933 i.) 66 .50- 
66.75.

A k c je ; B ank Polski 125.00; W arsz.

W A R M E
* w*sdE?.nie Bukaresztu, Wycieczki* do 
Konstantynopoli., Najbliższe odiazdy 
3  s i e r p n i a  i 4  - w r z e ś n i a

F B A F C 8 M L

3 1 5 Z ł .
berbusch 48.50 —  48.75; Lom bard 
115.60 —  i i s o o

GIEŁDA ZBOŻOWA
Pszenica jednolita 27-25 — 27.75; 

toierena 26.75 —  27.z5: żyto I St 
20.25 —  20.75, ow ies  I  St. 21.0C -
2. .50; II  st. 19.25 —  19,75; ję c sm ie ń  STOSUNKI POI i i-Ppmoci/ if
17.50 _  17.75; g rocn  1 t o y  2 4 .0 0 -  v h a n ■ '  L , t l ?WSKIE
2fm , / l o r *  30.1 -  31.00. z £  *
lom  27,0( -  28.00: fubm ue-
D . i k i  . 7.7J -  13.95. łu bu  żó łty  J r  sfe ra m M  tew sk im f3ni?v kon,ta'źto 'y 
2 ft fin 9fl nn* itzYzln -inm 0^7^ i : „ • 1,teWSkinil. W  OStatniCil20 00— 20 50, w y k a  ja ra  2 L /J - -2 2 .7 . dniadl udvllj SlJfo
pem szka 25.00 — 26.00 czapak o z i-  ,.aw  ^
m.” 46.00 _  47.00: a#*a pszen- ^ t „ udajć l - ! . . do, . ^ ,ajpedy- hy

W a r s z a u /B ,  M a z o w i e c k a  9
T e l .  2 0 6 - 7 3  i 2 5 8 - 2 0

li ladomości f/ospodarcze

na gat I 43.00 -  45.50; gat.
II 32 00 —  33.50; p astew n a  16.50— 
17.50 żytn ią  gat. I 33.50 —  34.50- 
gat. II 21.50 —  22.75; ra zow a  25.26 
— 2; 25; o trę b y  pseznen, gru,b“  12.25 
—  12.7-5; śred n ie  11.25— 11.75; m iat 
k ie  11.25— 11 75; ży tn ie  10.56— 11.: 
m akuchy Imane Ć1 00 —  21.50; ma­
k u ch y  rzep ak . 14.00 —  14.50; śrut.

T ow . Fa.br, Cukru 39.50 —  39.75; soj- 22.50— 23; s łom a  p rasow . (ż y t -
-tTT * I w r T  fl_________ Ti 1 .9 1 fi A O  . r - i _____ ________________ _W ęgiel 32.75 —  33.00 —  32.75; Lilpop 
99.00; M od rze jów  14.50 —  14.75; O- 
strow iec 61.00 —  62.00: Starachowice 
40.------------ 39.50: Żyrardów  56.00; B a ­

nin) 6 q0 —  6.50: siano prasowane

miejscu przeprow adzić rozm ow y i 
nawiązać kontakty. W  pierwszym 
rzędzie firmy maklerskie starają się 
n i -miejscu o tw orzy ć sw oje  t>dz;aly- 
Należy przypuszczać, że poczynanie 
kupców i firm gdyńskich w  cało­
kształcie rozw o ju  stosunków  trospo- 
Jarczych polsko-litewskich odegra ją  
b. pow ażna rolę.

WYV!EC?K4 KUFCOW 
LITEWSKICH I ł OTEWSKlCH

W  W IL N IE
S łodkie n o w e  7.50— 0.00; p rasow a - j W  W u .ic  bawiła w ycieczka kup­
ne 5.50 O.oO; ziemniaki 4.0p— 4-50. i Cow  iitevzskicli i iotewskicli. którzy 

-------------------  I zwiedzili m iasto i targi tutrzarskie a

następnie imali się do Białegostoku 
i innych rmaśt polskich. Badają oni 
m ^żliw oii i zbytu sw oich  tow arów  w 
F blsce o ia z  nabycia niektórych to -  
tearów  polskich.

A1G3LIWOŚCI EKSPORTU 
ZIEM NIAKÓW  

W ycieczka  rclm koto francuskich, 
która bawiła niedaw no w W ielkopoi- 
sce  i zwiedziła szereg płantacyj sa­
dzonek ziemriiucżariych, zaintereso­
wała się specjąltiie tym produktem. 
N ależy się spodziew ać, żc zaintere­
sow anie to  doprow adzi do nawiąza- 
zania bćższeg o  kontaktu liandlow cgo 
-  rolnictwem francuskim wr dziedzinie 
eksportu sadzonek ziem niaczanych. i W IELKOPOLSKI n a  k r e s y  

W  r, 1937 w yjechało z W ielkopol­
ski na K resy Wr-ehod.ne przeszło 600 
rzem ieślników, t. j. łącznie z rodzi­
nami ok o ło  2 .0 0 0  ósob.

n a  in te n c ję
zn a ń , Ś lą sk  i P o m o r z e  i c a ła  p le -  J o d w r ó c e n ia  p la g  e g ip s k ic h  —

o s ta t n io  —  n p . w  A u s t r i i !
| T y m c z a s e m  p o m ó w m y  o in n e j 
j je s z c z e  spraw n e, w k r a c z a ją c e j
1 już. w  d z ie d z in ę  r o z w o ju  polsk iA - 
1 go  p r z e m y s łu -
I F -m a  B a r tc lm u s s , S u c h y  :t S -k i ,
| c e le  m z d o b y c ia  m o n o p o lu  n a  r y n ­

ku s t o s u je  p o d o b n o  w  s p r z e d a ż y  
c e n y  d o o m rin g o w m  —  d o  rzaJ»u, 
o c z y w iś c ie ,  a ż  k o n k u r e n t  s ię  p o d ­
da.

i 1 . . - •
T y n i  k o n k u r e n ta m i o c z y  w ie c ie  

s ą  P o la c y .
T e  p r a k ty k i h a n d lo w e  ró w u ń ct  

p r z y p o m in a ją  d o b r z e  n am  P o la ­
k o m  zn a n e  chw ry ty  Ż y d ó w .

R o z p o r z ą d z a ją c  b e z p r o c e n t o ­
w y m  k re d y te m , o t r z y m u ją c  w s z e l 
ką  p o m o c  o d  s w y c h  o r g a n iz a c y j ,  
b i ją  k o n k u re n ta  P o la k a , c e n ą  n i­
że j k o s z tó w  w ła s n y c n  —  dt c z a ­
su , a ż  k o n k u r e n t  k la p n ie  —  W ie- 
d y  o d b i ja ją  s o b ie  k ilk a k r o tn ie  

C ie k a w e , k tó r y  z w f - ś e i c ie l i  s tra ty . L e c z  tak , ja k  na  Ż y d k ó w
■ m y u m ie  p is a ć  p o  ż y u ó w s k u ?  z n a jd u je m y  ju ż  c o r a z  s k u te cz -
C zy p a n  S a ch y  k tó r j n ie  r a c z y  n je js z e  ś r o d k i ta k  i z in n y m i c u -
m ó w ić  nawret d o  P o la k ó w , i d z o z ie m c a m i s o b ie  p o r a d z im y , i 0- 
n a c z e j,  a n iż e li  p o  n ie m ie c k u , i u s i)0W a ć  b ę d ą  p o d k o p y w a ć  
ki ó rv  k s z ta łc i  sW ycli synó-w  ♦  i fblfAFój c z y s to  p o ls k ie g o  p rże m y - 
N ii:m cz e e h , m e  cz u l w y r z u t ó w ! s ] u

b io r c ó w  u c ie s z j la  s ię , a m o ż e  i 
I io k iw a ła  g ło w a m i z p o l i t o w a ­
n iem , o tr z y m a w s z y  na p ię k n y c h , j 
c z e r p a n y c h  w iz y tó w k a c h  ż y c z ę -  j 
n ia  w  „ u k o c h a r e j "  m o w ie  „ o j -  j 
c z y s t e j1'.

w  sw y m  n a r o d o w o  - s o c ja l i s t y c z ­
n y m  s u m ie n iu ?  T r u d n o  z b a d a ć  
„ p r z e p a s t n e  k r a in y 11 d u s z y  n ie* 
m ie e k ie j. . .

M o ż e  n a w e t  w  ty m  ro k u , g d y  
n a d e jd z ie  „ S ą d n y  d z ie ń 11 —  na 
d z ie d z iń c u  fa b r y c z n y m  f - fn y  o d ­
p r a w io n e  z o s ta n ą  m o d ły  z u d z ia -

N a  m a r g in e s ie  te g o  z a z n a c z a ­
m y, iż  p o d o b n o  f -m a  B a r te l-  
m u ss , S u ch y  i S -ka  sta ra  s ię  o 
d o s ta w y  w  D e p . B u d o w n ic tw a  
Af. < S. W o js k o w y c h . S ą d z im y , że  
s fe r y  w o js k o w e  k u r tu a z ją  f i r m y  
n ie m ie c k ie j d la  Ż ydów ' z b y tn io  
n ie  b ę d ą  z a c h w y c o n e .

naw ■ tM łi iM n M M in — M W K m

R a d i o s t a c j a  o  m o c y  5U K w .
b e  l u j e  s ie  n a  Ś lą s k u

KATOWICE, 26. 7. W  Brzezince 
koło M ysłow ic przystąpiono d o  w stę ­
pnych robót prz; budow ie n ow ej ru 
dlostacji na terenie ok o ło  7 ha. Na 
.J zF  dokonyw ane są rob oty  ziemne

beton ow e, po czym  rozp oczęte  z o ­
staną roboty przy budow ie gm achów , 
w  Kioryth będą się m ieściły m aszy­
n y. M ontaż w ież antenow ych nastą­
pi p o  Ukończeniu prac p rzy g o to w a w ­
czych .

N ow a radiostacja  iląska w  brze 
zince o n iocy  50 k lu w a to w  zastąpi 
dótychczaśOn S radiostację w Brync 
wie, o  sile 1 2  kilow atów  a żatytn 
będR e 4 razy silniejsza, przez co  
"wzrośnie odpow iednio je j zasięg. —

Dzięki n ow ej radiostacji, które b ę ­
dzie całkow icie w ykonana z pnLkicn 
m ateriałów , w edług planów polskich 
Tnżynieruw i rękami polsk iego robot 
nika, słow o i m u zjk a  polskn docie-ae 
‘ 'ęd ą  drteko poza  granic* kraju. No- 
‘ radiostacja rozpocznir s w , dzia­
ła ln ość ju ż  za kilk i  m iesięcy.

Tragiczna niedziela
w  Alpach

M O N  A C H ITIM , 26. 7. W  c ią g u  
n ie d z ie l i  s p a d ło  i z a b iło  s ię  3  t u ­
r y s t ó w  p o d c z a s  w y c ie c z e k  w  A l ­
p a c h  b a w a r s k ic h .

Z  K ru s zw ic y  rlo B y d g o s zc zy
p o  s p r a w ie d liw o ś ć

p r z y w ę d r o w a ł *  p i e « i o  8 0 - l e t r J a  s t a r u s z k a

arue»ka 80-.etnia Stow inska, zam . zn aczon o termin rozpraw y w sądniei KrHCTtl/lbl?    . .. .. .  . < . J . żw  js z w łe j, Skazaną pf -.ez sąd 
grodzki Ji s karę więzienia pod  zarze 
teui kradzieży, WMosła od  ^ołanit od 
w yi iku, a iii n iajac pieniędzy na 
potiróż do B yd goszczy  gilzie wy-

o łb ęg ow y i.i, udała s\  lam  piec1 . tn.
P o  dostaniu się d o  celu  -odróźi 

staruszka zemdlała W yrok  w  ctdzi 
ok ię g o w y m  zapad! pom yślny dis niej 
id y ; z pow odu  braku d o i udów to- 

stała Uniewinniona.

N ieuczciw i k u p cy ż y d o w s c y
u c ie k a ją  z Gdańska do Gdym

G D Y N IA , 26. 7. W  o s ta tn ich  
d n ia ch  z a u w a ż o n o  m a s o w y  n a ­
p ły w  ż y d ó w  z G d a ń sk a  d o  G d y n i. 
O sta tn ie  r y g o r y s t y c z n e  z a r z ą d z e ­
n ia  w z g lę d e m  n ie u c z c iw y c h  k u p ­

ców  ż y d o w s k ic h  w  G d a ń sk u  w v -  
w o ła ły  p e w n e g o  r o d ź a ju  p a n ik ę  
w ś r ó d  w ie lu  ż y d ó w . K tórzy  p o ­
s p ie sz n ie  l ik w id u ją  w  G d a ń sk u  
in te r e s y  i u i a j ą  s ię  d o  G d yn i.

MEDZANIE POLSKI -  TO NIE TYLKO
PRZYJEMNOŚĆ ALE I KORZYŚĆ!
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„Absolutnie wykluczam wujne”
„Nie żądamy przyłączenia do Rzeszy“

Sensacyjny w y w ia d  z  Henleinem
LONDYN, 26. 7 „D a ily  Tele- 

graph“  zamieszcza następujący 
■wywiad swego specjalnego w j-  
ałannika w C zechosłow acji z Kon- 
ladem  H enleinem :

„A bsolu tn ie  wykluczani w o j­
nę, jaao m ożliwe i ozwiązanie na- 
izych  sudeckich  trudności —  p o­
wiedział Henlein —  bez względu 
n »  to, jak i kierunek przyjm ą u- 
kłady.

O ile o nas chodzi, nie będzie 
w ojn y . Nie chcem y, by nasza zie­
m ia zm ieniła się na pole walki. 
N igdy nie zażądam od m ego na­
rodu przyjęcia  jedynie zdawko­
w ych  obietnic. W. naszych propo­
zy c ja ch  pozostaw ienia zagadnie­
nia obrony kraju  i spraw zagra­
nicznych w rękach centralnego 
rządu, zaś przekazania wszyst­
kich  imnych spraw autonom icz­
nym grupom narodow ościow ym  
nie ma nic dwuznacznego.

P ropozycja  autonom ii jest z 
naszej strony szczerym  kompro­
m isem . N ie żądam y przyłączenia 
n as do Rzeszy N iem ieckiej. Nie 
żądam y plebiscytu, chociaż * fak­
tyczn ie  nasz naród pragnąłby te­
go  wszystkiego. W istocie rzeczy 
ja  ich pow rtrzymuję.

N ie jesteśm y przeciw nikam i

państwa czeskiego. Nawet w wa­
runkach upośledzenia lojalnie 
spełnialiśm y nasze obowiązki 
względem tego państwa, lecz je­

steśmy stanowczo przeciw ni u- 
ciskow i, stosowanemu prze® ist­
n iejący  regim e" —  zakończył 
H enlein,

Wbrew urzędowym dokumentom

Zydzl wypleńsie rabina Leiffera
Afera zatacza coraz szersze kręgi

PARY Ż, 26 7. A fera rabina 
Leiffera nie schodzi w  dalszym 
ciągu ze szpalt prasy paryskiej 
Kóżne instytucje i osobistości ży ­

dów rk if  ogłaszają oświadczenia i 
w yw iady twierdzące, że w  Am e­
ryce w  ogóle nie ma stanowiska 
i tytułu w ielkiego rabina i że ra -

Zasala proporcjonalności na wszystkich stopniach władzy

C z e s k i  s t a t u t  n a r o d o w o ś c i o w y
p r z e w i d u j e  o c h r o n ę  p r z e d  w y n a r o d o w i e n i e m

v

jednostki i grup narodowościowych
P R A G A , 26. 7. Jak podają  „N a - 

rodni L isty“ , statut narodow ościo 
w y  opracow any przez rząd cze­
chosłow acki składa się z dotych­
czasow ych ustaw i rozporządzeń 
oraz now ycn  postanowień, które 
m ają obow iązyw ać na terenie 
całego państwa.

Projekt statutu stwierdza rów ­
noupraw nienie wszystkich obyw a 
teli bez w zględu na narodowość. 
Uznaje się przy tym ptaw o jed n o­
stki do określenia sw ej n arodow o-

4 śm iertelne w yp a d k i
choroby Heine-M edine

(7ELNO, 26. 7. Przed dwom a 
ygodniam i zanotowano kilkana­

ście w ypadków  zachorowań na 
rraetką i  niebezpieczną chorobę 
H eine -  Medma. 7 osob w  tym  4

dzieci maiło, 14 chorych  natych­
miast izolowano w  szpitalu. Na 
terenie w o j. now ogródzkiego zano 
tow ano w  ostatnich dniach 4 w y 
padki zachorowań na H eine- 
Medina.

W  G d y n i  i n a  m o r z u
obradują elektrycy polscy

GDGYNIA, 26. 7. Dziś rozpoczął 
się w  G dym  doroczny zjazd S to- 
warzy: zi,oia E lektryków  Polskich.

W  zjeździe b iorą udział z ramie 
nia w ładz dyrektor b.ura elektry­
fikacji Min. Przem ysłu i Handlu 
inż- W acław  Gunther, dyrektor 
departamentu technicznego Min. 
Poczt i Teł. inż A nioni K rzycz- 
kowski, p łk  Heliodor Cepa, płk. 
dr. M ariam Steycer, przedstaw i­
ciel Min K om unikacji Henryk 
W ojciechow ski.

W ygłoszone zostały referaty

inż. Hofm ana o elektryfikacji P o l­
ski, inż. Gąssowskiego o waruii - 
kach m ezbednysh dla rozw oju  
przeirysu  elektryfikacyjnego, oraz 
Andrzeja W achowiaku o znacze­
niu m orza w  dziejach Polski 

W  połudnte uczestnicy zjazdu 
w  ilości około 800 osób odjechali 
m/s „Piłsudskimm* na czterodnio-

sci ora* uprawnienia grup naro­
dow ościow ych.

W  stosunku do jednostki statut 
chroni ją  przed w ynarodow ie­
niem pod karą w ięzienia od 6 m ie 
sięcy do 5 lat bez w zględu na spo­
sób wynarodowi* nia lub w yw ie ­
rania nacisku na obyw atela w  
tym  kierunku.

Ochrona grup narodow ościo­
w ych  polega w edług statutu na 
zapewnieniu im prawa proporcjo­
nalności w  służbie publicznej, 
państw ow ej i sam orządow ej. 
Proporcjonalność zależy od ilości 
obyw ateli danej narodow ości, 
m ieszkającej na terenie pew nego 
obszaru, a w ięc w  urzęaach cen ­
tralnych obow iązuje zasada pro ­
porcjonalności w  skali og ó ln o  -  
państw ow ej, w  urzędach ziem ­
skich —  w  skali danej ziem i, p o ­
wiatow ych —  w  skali powiatu 
i t. p.

Proporcjonalność dotyczy tak­
że polityk i finansow ej z uw zględ­
nieniem  ogólno-państw ow ych  m - 
teresów. SA

Statut zapowiada również wnro 
wadzenie samorządu w spraw ach 
szkolnych i kulturalnych i prze­

w iduje w tym celu zorganizow a­
n ie  specja lnych  rad m iejscow ych  
1 okręgow ych. Ustawa o reorga­
nizacji samorządu i administra­
c ji w zakresie ziemskim przew i­
duje ziem skie sejm iki obieralne 
z kom petencjam i w zakresie 
spraw  dotyczących danej ziemi. 
Sejm iki ziemskie m ają być roz­
dzielone na kurie narodow ościo­
we z własnym i Kompetencjami. 
Zarząd ziemski będzie posiadał 
slrład narodow ościow o-proporcjo- 
nalny, to znaczy, że np, w  Cze­
chach otrzym ają N iem cy 4-ch 
przedstaw icieli, a na M orawach 
3-ch, na ogólną liczbę 12 człon­
ków zarządu.

Projekt ustawy językow ej prze­
w iduje używanie własnego języ ­
ka w urzędach i sądow nictw ie 
tam, gdzie dana m niejszość naro­
dowa stanowi przynajm niej 15% 
ogólnej liczby mieszkańców.

Dalsze paragrafy  projektu sta­
tutu narodow ościow ego przew i­
dują ■ sankcje karne przeciw ko 
ewentualnemu wykorzystaniu u- 
prawnień w ynikających  ze statu­
tu przeciw ko państwu i jego  u- 
sfcrojowi.

W  razie gdyby parlam ent u-

du-
lub

chw alił ustawę niezgoaną z 
chem statutu, 50-ciu posłów  
25 senatorów  może w ciągu  6-ciu 
m iesięcy odw ołać się nrzeciwko 
niej do trybunału kom prtcncyj 
nego.

R ugi c z e s k ie
MOR. O STR AW A , 26. 7. W  tych 

dniach zarząd hut trzynieckich 
zwolnił z pracy F rancuzka Bal- j sensacyjne
carka i A rtura Smółkę, urzędni­
ków hut, członków Związku P ola­
ków, którzy zostali aresztow ani 
przez żandarm erię pod zarzutem 
przestępstw  z ustawy o ochronie 
republiki.

bm . nazwiskiem  L eiffer w  ogóle 
nie jest znany ani w  A m eryce ani 
też w  kołach żydow skich euro­
pejskich. Dzienniki paryskie przy 
noszą dziś w  związku z tym  in­
form acje  zaczeipnięlc z k ó ł p o li­
cy jnych , a stw ierdzające, że v, 
paszporcie am erykańskim  znale­
zionym  przy  aresztow anym  za­
w ód jego- wyraźnie określony 
jest jaku w ielkiego rabina B r„o - 
kJynu.

Prasa paryska donosi, że afera 
rabina L eiffera  pozw oliła  poiicji 
paryskiej wpaść na trop jedn ej z 
najw iększych organizacyj prze­
m ytników  na św iecie, której roz­
gałęzienia sięgają poza N ow ym  
Jorkiem  do szeregu stolic w  E u ­
ropie środkow ej, dokąd ' m ieli 
w yjechać p ized  dw om a dniami 
przedstawiciele poiicji paryskiej 
w  celu przeprowadzenia dalszych 
dochodzeń, rew izyj i aresztowań.

N ajważniejsze aresztowania o -  
czekiw ane są w  N ow ym  Jorku, 
gdzie paryskie aresztowanie po­
zwoliło na w ykrycie  całej sieci 
przem ytników.

Jeden z dzienników  paryskich 
twierdzi, że w  związku z aferą 
rabina Leiffera pozostaje rów nież 

sam obójstw o jednej z
w ybitnych  osobistości n ow ojor­
skich, które w  ubiegłym  tygod ­
niu w zbudziło w  A m eryce sensa­
c ję . Chodzi m ianow icie o osubę 
prezesa kom batantów  żydow skich 
i senatora stanu N ow y Jork.

za

zakłócone wywczasy

Z  K r y n i c y  1 o  l e r e z y
nieprzesirzeganie przepisów porządkowych

ŁUCK, 26 7, Znany bngacz łuc­
ki, w łaściciel szeregu kamienic i 
placów budowlanych w Lucku,

>ai łońćzycy z M w l i  " M ł a w
Ofensywa na Hankou rozwija sit, pomyślnie

SZANGHAJ, 26. 7. W edług o-
wą w ycieczkę do ;akholmu. D . 1 j trzym anych tu doniesień wojska 
sze obrady będą się odbyw ały  na j Japońskie zajęty po  zaciętych  wal­
na morzu, a zakończenie ich na­
stąpi w  Gdyni w  dniu 30 bm.

Zawieszony przez Z . A . S . f .  aktor
u r z ą d z ił  protestacyjną g ło d ó w k ę

WILNO, 26. 7 A rtysta teatru 
giirvż,H»-ó*lrlp g o  W ło d z im ie r z
Prełss ogłosił protestacyjną g ło ­
dówkę przeciw ko Zwdązko-wi A k ­
torów  Scen Polskich, k tóry  przed 
dw oru , laty zawiesił go w  pra- 
wnen członka. Jednocześnie na 
T-rritłc solidarności g łodów kę roz­
poczęła również była  suflerka te­
go t& tru , Janina A ndrykow icz. 
O boje  głoduj* już 8 dni, nie przyj 
.m ając żadnego p c  ż y w ie n ia . Są

bardzo wyczerpani, a w 7-ym  
dniu dostali gorączki.

Na list interw encyjny prezy­
denta miasta, aby Zw iązek A ktc- 
rów  Scen Polskcih  zainteresował 
się losem  obojga nieszczęśliwych, 
nadeszła odpowiedź negatywna.

Poniew aż stan obojga  głodują­
cych  zagrażał ich zdrowiu, w o ­
bec tego przewieziono ich do szpi 
tala. Strajkujący dotychczas straj 
ku głodow ego nie prze rwali.

icach m iasto Kiukiang. Dziś w go­
dzinach rannych m iasto było cał­
kow icie  oczyszczone z oddziałów  
chińskich.

Kiukiang leży w od ległości 200 
■km. od Hankou. Rów nież słynne 
„w zgórze lwów*', gdzie toczyły  się 
bardzo krwaw e walki, zostało za­
jęte  przez Japończyków. Oddzia­
ły  .chińskie co fa ją  się w popło­
chu.

TOK IO, 26. 7 Zdobycie K,u- 
kiangu nad rzeką Jangtse uwa­

żane jest w tutejszych kołach 
w ojskow ych  za zdecydow any po­
stęp w  rozw oju  operacyj przygo­
tow awczych do natarcia  na H an­
kou. K iukiang było najbardziej 
w ysuniętym  punktem pasa obro­
ny chińskiej przed Hankou i p o ­
siada duże znaczenie jako  punkt 
w ypadow y dla s ił japońskich, 
operu jących  wzdłuż Jangtse.

Na wschód od S ianfu, w pro­
w in cji Honan i Szansi gium adzo- 
ne są obecnie duże siły  ch iń 3kie. 
W ym ieniają nazwy 20 dywizyj, 
które tam zgrom adzono.

Prawdopodobnie Chińczycy ca-

Robotnicy portow i w  Marsylii
p rze rw  przedłużeniu tygodnia pracy

Nowe szykan/ Sowietów
Statki fiń sk ie

odcięte od ie zio ra  Ła d o g a
KYG A, 26. 7. D z ie n n ik  fiń sk i 

„U usi Suom i;‘ donosi, że władze 
sow ieckie zabroniły statkom fiń ­
skim udawać się rzeką Newa do 
jeziora Ładoga, którego zachod­
ni brzeg należy jak wiadom o do 
Finlandii.

Cała praw ie flota fińska jezio­

ra  ladogskiego znajduje się obec­
nie w  zatoce Fińskiej bez m ożno­
ści dopłynięcia do jeziora.

Fińskie min. sp iaw  zagr. w y ­
stosowało w  tej sprawie szereg 
not do M oskwy, na które dotych ­
czas nie otrzym ano odpowiedzi.

i PARYŻ, 26. 7. Pomimo wszel­
kich starań ze strony władz, zw ią 
zek zaw odow y robotn ików  porto­
wych w M arsylii nie zmienił 
swego postanow ienia, pow zięte­
go w ciągu ubiegłego tygodnia, 
k tórego treścią  jest n ie pracować 
poza  40-godzinnym  tygodniem  
pracy w żadnych godzinach do­
datkowych. W płynęło to ujemnie 
nietylko na ruch w tym najw ięk­
szym śródziem nom orskim  porcie 
francuskim , lecz doprowadziło 
przede wszystkim do znacznych 
strat gospodarczych  francuskich 
kolonii północno-afrykańskich.

2-ch senatorów  interw eniowało 
u m inistra pracy Ram adiera, aże­
by zapobiec na przyszłość psuciu 
się ow oców , pocnodzących  z A l 
gieru, wew nątrz statków, % któ­
rych ow oce te n ie zostały w yła­
dowane.

M inister R airadier przyjął ró­
wnież delegację mar-sylskich ro­
botników portow ych, z którymi 
konferow ał przez czas dłuższy. 
Rozmowa ta nie doprowadziła 
jednak jeszcze do pozytywnych 
wyników i dalsze pertraktacje są 
przewidziane.

m ierzają rozpocząć ofensyw ę na 
tym odcinku dla zmuszenia Ja­
pończyków  do ściągn ięcia  posił­
ków z frontu pod Hankou.

Leon R ronsztajn , odesłany został 
decyzją  władz adm inistracyjnych 
do Berezy K artuskiej i osadzony 
vt tam tejszym ubozie odosobnie­
nia. Przyczyną osadzenia Kron- 
sztajna w obozie odosobnienia by­
ło zlekceważenie przezeń ostat­
nich przepisów  porządkowych. 
Mimo szeregu upomnień doprowa­
dzenia nieruchom ości do porząd­
ku, Kronsatajn nie przejm ow ał 
się żadnymi upomnieniami i wy- 
iechał na dłuższy pobyt do K ry­
nicy, gdzie został zatrzymany i 
odstaw iony do Łucka, a stąa bez­
pośrednio wysłany do Berezy

Oę" :noarabski strajk
w y b u c h ł w  Palestynie

LONDYN, 26. 7. A ngielski
urząd dla spraw kolonialnych po 
twierdza w e w torek wieczorem  
w ybuch ogólno -  arabskiego straj
ku w Palestynie. Równocześnie 
jednak zaznaczono, że angielskie 
w ładze m andatow e w zupełności 
opanow ują sytuację.

L iczbę pośrednich i bezpośred­
nich ofiar poniedziałkow ych w

Haifie określa o ficja lny  kom uni­
kat następująco:

W  czasie n iepokojów  i zajść za­
bito 45 A rabów , raniono 45. Ż y ­
dów  zabito 4-ch , raniono 13. W e­
dle doniesień z Jerozolim y 1 A rab 
zabity został w pobliżu Tulkare- 
mu w  czasie w ybuchu bom by, 
2 -ch  A rabów  odniosło ciężkie ra­
ny. N  pobliżu kolonii żydow skiej 
Ro-.phino zastrzelono 2 -ch  żydów .

S a n k c je  g o s p o d a r c z e
j ip z e c i w

z a m i e r z a  zastosować A n g l i a
LONDYN, 26. 7. Sekretarz sta­

nu w  Foreign O ffice lord  Butler 
zapowiedział we w torek podjęcie 
gospodarczych kroków , skiero­
w anych przeciw ko Japonii.

Rząd angi :lski —  ośw iadczył 
Butler —  zamierza w ypow ie­
dzieć angielsko -  japoński układ 
handlow y z r. 1911 w  punktach

dotyczących w yw ozu z Japonii do 
k o lo n ii  a n g ie ls k ich .
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